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Przegląd polityczny. 


Lwów 9 sierpnia. 

Wszystko, co dziś się robi na którymkol- 
wiek punkcie Europy, robi się dla podtrzymania 
ukochanego nad wszystko pokoju. Dzień i noc 
pracują monarchowie i gabinety nad tą pzjęczą 
przędzą, usuwają najlżejsze cienie nieporozumień, 
skwapliwie czynią wzejerone ustępstwa, aby tam, 
gdzieby mogło powstać zarzewie waśni, rosło odtąd 
zadowolnienie, a z niego wykwitała przyjażń. 
Tylko dla miłego pokoju Niemcy porozumiały się 
z Anglją w sprawach afrykańskich, — Anglja za- 
warła świeżo ważną ugodę z Francją — sułtan 
zrobił w Macedonji to, czego dość bratalnie a nie 
zupełnie słusznie zażądał Stambałów, — Crispi 
z wielkim mozołem zdołał poróżnić prasę włoską 
w zapatrywaniach na wielce przykre dla szowini- 
stów rozwiązanie przez rząd austrjacki stowarzy- 
szenie „Pro patria* i w ten sposób zażegnał bu- 
rze, która zbierała się we Włoszech na związek 
kojuszowy z ligą, — Wilkelm II aż na dziewięć 
dni jedzie do Rosji, sam będzie tam po rosyjsku 
komenderował pałkami, będzie mieszkał w namio- 
cie, jak każdy inny rosyjski jenerał, a potem trzy 
dni przepędzi w rodzinnem kółku cara, jakby je- 
go najbliższy krewny, — wreszcie i Car w re- 
skrypcie na imię jen. Wannowskiego raczył poło- 
żyć silny nacisk na swą miłość pokoju, jednocze- | 
śnie zaś — i to ważniejrza — panu Cumant'emu, | 
posłowi swemu w Chinach, polecił koniecznie ugo- | 
dzić się z rządem pekińakim co do spornych nad- | 
granicznych kwestyj na całej olbrzymiej długości 
od brzegów Spokojnego oceanu aż do Buchary. | 
Wszystko to się stało w kilku ostatnich dniach, 
jak gdyby pośpiech był konieczny i jak gdyby; 
trzeba było co prędzej pogasić wszelkie małucz- | 
kie wulkany, aby można było skupić całą uwagęi 
i wszystkie zasoby w to miejsce, gdzie wybuchnąć | 
może jeden wielki wulkan. 

Któż tym robotom odmówi zacności i któż | 
poważy się wątpić w szczerość usiłowań? Wszyscy | 
chwałą tamte, a tym wierzą święcie i zaufanie | 
w pokój rośnie, razerwa znika na giełdach i| 
w świecie przemysłowym, walory pieniężne wciąż 
Bię podnoszą i dziś już stoją ogromnie wysoko, 
Lecz kto na chwilę przypomni sobie, że wszystkie 
te roboty na rzecz pokoju, to tylko sieć pajęcza, 
to jeno cieniuchna warstewka oliwy, wylewana na 
fale, których konstytucja taka, że burzyć się mu- 
szą: — kto to pomyśli, ten za głowę się weźmie 
z przerażenia, bo przedstawi się mu obraz ogrom- 
nej katastrofy, jaka nastąpić musi, jeśli niespo- | 
dziewanie gdzieś się przerwie pajęcza ESLER 
pokoju. 

A przerwać się, nie powiemy: musi, lecz | 
może. Z pod oliwy, wylewanej na fale, słychać 
ich szmer głuchy. Spojrzmy tylko na okół. 

Za nie realnego, bo tylko za zgodę na pro- 
tektorat angielski nad Zanzibarem, otrzymała 
Francja od Brytanji pełną torbę prezentów: 1) ta- 
kie zwierzchnictwo nad Madagaskarem, że na- 
wet konsulom europejskim będzie udzielała cze- | 
quatur nie królowa tej wyspy, lecz Francja; 2) gra- 
nice w Afryce taką, że na północ od rzeki Benue, 
to jest cała Sahara, Libja, część Sudanu należą i 
do wpływów francuskich, czyli, że z czasem Al- 
gier, Senegal, Tanis, Trypolida, Sudan, Sahara 
i t. d. stworzą jednę olbrzymią filję trzaciej re- 
publiki. Są to ogromne zyski, a przecież nie 
wszyscy we Francji są z nich zadowolnieni i bar- 
dzo cierpko mówią o panu Ribot, ża nie miał 
prawa zapomnieć przy tej sposobności o Egipcie. 
Co jednak ważniejsza: afrykańska część tej ugody 
obudziła w Hiszpanji słuszne obawy o przyszłość 
Marokka i stąd gniew. Wiadomo, że Hidalgowie 
patrzą na marokkański sułtanat jako na swoja 
dziedzictwo, o które jednak pod kapturkiem za- 
biega i Francja. Otóż teraz sułtanat ów od stro- 
ny lądu jest opasany zieniami francuskiemi, a 
więc dla Francji będzie miał większe znaczenie, 
przez co z natury rzeczy zaostrzy się rywalizacja 
między nią > Hiszpanją © to dziedzictwo i tak 
powstanie nowy wulkan. Jest to nieszczęściem 


wnet nową tworzy, równie niebezpieczną. 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: 


A.udswiiz Mas? 


Spojrzmy jeszcze raz na Frąneją. Przyto- 


ezona przez nas wczoraj rozmowa redaktora Jn- ni więcej tylko zgnieść Rosję, s więc dokazać to, 


dépendance Belge z członkiem wilbeimowego or- | czego Napoleon I dokazać ni mógł, czego ró-| 


szaku sprawiła wielkie wrażenie w Paryżu. | wnież nie mogła dokszać Evropa w roku 1855. 
Wszystkie dzienniki szeroko o niej mówią, nie; O te kraje, z których narodowcy ruscy przyszłe 
ukrywając gniewu, że Wilhelm II chce wziąć „w j swe państwo tworzyć chcą, Rasja prowadziłaby | 
arendę* miłość pokoja. Zdaniem Francuzów, on | wojnę zażartą, na życie lub śmierć, bo utraciwszy | 
do tego najmniej stosowny kandydat. „Cesarz te kraje, odciętąby była od morza Czarnego, a 
niemiecki — pisze Justice — rozkochał się w | więc nie miałaby którędy wywozić swoich pro- | 
pokoju. To bardzo ładnie, lecz jakże okazuje swa | duktów. Czsrre morze ma dla nież wiekszą war- | 
uczucie? Wciąż armję powiększa, twierdze zbroi, | tość aniżeli dziesięć Bałtpków i mórz Białych, na 
sojuszników kaptuje, nie gardząc najmniejszym. | których tylko przez kilka miesięcy w roku żegłu- 
Zamiast tego wszystkiego, wolałby zwrócić to, ; ga odbywać się może. Zanadita cenne są dla Ro- 
co nam zrabowano: Alzację, i Lotaryngją. Wtedy |sji kraje, o które narodowcon: ruskim idzie, aby 
możeby mniej gudano o wilhelmowej miłości po- | 

koju, ale sam pokój byłby o tysiąc razy pewniej- | syjski będzie przy życiu, i muliaiaby to być ja- 
szy. My kochamy pokój akurat tak jak Wiihelm į kaś niesłychanie potężna armja, któraby te kraje 


Lwów. — Niedziela dnia 10 sierpnia. 
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ich nie broniła dopóty, dępók* jęden żołnierz ro- | 
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Zachód 


| 


| nad rozwojem kraju. 

— A jeżeli tego zrobić nie zachcemy ? — mogą 
mi odpowiedzieć kierownicy narodowego ruskiego 
stronnictwą. 

Wówczas pokazaliby. że głównym celera ich 
życia jest wszczepiać w chłopa ruskiego nisna- 
wiść dla wszystkiego co polskie, pokazaliby także, 
że chłopa tego nie kochają, bo tylko zły czło 
wiek uczy drugiego nienawidzieć, uczciwy zaś 
| uczy kochać, wtym wypadku tem więcej, bo każ- 
| dy nieuprzedzony człowiek widzi dobrze, że Rusi- 
nom wtedy tylko dobrze wieść się może, że wtedy 
tylko mogą stać się czynnikiem, z którym inni 
liczyć się beda, jeżeli będą zali zgodnie z swymi 
braćmi Polakami. Wtedy my, którzy chłopa ru- 


i dla tego, dopóki nie odbierzemy swego, będzie- | zdobyć mogła. A skadże wziąć tka armją? Od- 


my także zbroili się i szukali sojuszów*. — To : powiedzą mi na to może naradowcy ruscy: — i byśmy obowiązek oświecić tego chłopa i pokazać 


ʻi mu, że tym panom z miasią nie idzie wcale o 


jest jedna z najspokojniejszych odezw francus- | „Dwadzieścia miljonów Rusinów żyja na świecie 
kich, a oto w Imtransigeunt cia najbratałniejsza: | my. wszczepimy w nich poczucie patrjotyzmu, a 
„A cóż! ten zachwałee gotów naprawdę zjawić | kiedyś na dany znak, cały naród jak jeden mąż 
aig w Paryżu dla afiszowania się swą kochliwo- | wanie do waiki i będziemy wolni, a cały świat 
ścią w jakimś pod:jrzanym pokoju! Paryżanie! zdurii się na widok tego. co potrafi naród, oży- 
zawczasu przygotujcia gwizdawki, aby mu spra- ; wiony jedną myślą*. Chyba tylko o takiem wy- 


skiego kochamy szczerze, bo pięć wieków wapól- 
i nego pożycia uczyniło go naszym bratem, mieii- 


i dobro chłopów ruskich, tylko o to, aby byli po- 
i słami. Wtedy, jesteśmy tego pewni, nie długo 
Za- 


(cieszyliby się ci panowie swemi mandatami. 


t 


i miast wiec jątrzyć, powinni ci panowie wynaleźć 


| jakiś modus vivendi z nami. 
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wić należytą serenadę!* 


Głuchy szmer fal pod oliwą słychać w Ma- ; cięż zapewne tak daleko roarzania ich nie siega- ' 
jcedonji, gdzie grecka i serbska ludność, podju- 


dzana oczywiście przez agitatorów, oburzyła się 
faktem pomyślnym dla współmieszkańców buł- 
garskiego pochodzenia. Ci trzej biskupi, których 
otrzymali Bułgarzy macedońscy, są uważani przez 
Greków i Serbów za jakichś zdobywców prowincji 
na rzecz Bułgarji. Wzburzenie to czuć także w 
Serbji i Czarnogórze. 

Ale dziś właśnie jest w Europie jeden ką- 
tek, w którym naprawdę radośnie brzmi muzyka, 
radośnie brzmią salwy armatnie i na domach 
powiewają chorągwie. To — Helgoland. Ten 


mały falwark, składający się z 42 hektarów i 20 | 


arów, czyli około 170 morgów, 


1 
kndziezięciu domów i posiadający żywego inwen- | 


tarza tylko dwie krowy i jednę kozę, bierze dziś 
w posiadanie sam cesarz Wilhelm. Tem osobi- 


| stem objęciem na własność Helgołandu chce za- lust włożyć i gdzie się pomodlić, a całkiem obo- 
| pewne pokazać cesarz swyrn poddanym, jak bar- | jętaem mu jest to, jak s'e nazywa to państwo, 


, 2 | którego jest obywatelem i kto tem państwem 
może to jeno, że według ścisłych obliczeń doko- | rządzi. £ 


wysepka ta ciągle go 


dzo ceni militarną wartość wysepki. Smncić go 
nywanych od roku 1855 
zmniejsza, 


i to tak prędko, że 9 morgów ubyło 
od r. 1856. 


Traktat anglo-niemiecki, dotyczący Helsgan 


łandu, a od wczoraj ogłoszony na wyspia plaka- 
tami, zapewnia mieszkańcom następujące prawa : 


do 1 stycznia 1892 prawo przyjęcia obywatelstwa 
angielskiego. 

2 Osoby pochodzące z Helgolandu i dziaci 
ich urodzone przed podpisaniem traktatu są wolne 
od służby wojskowej w Niemczech. 

3. Krajowe ustawy i zwyczaje będą, o ile to 
jest możebne, i nadal zachowane. 

4. Obecnie obowiązujaca taryfa celna zacho- 
wa moc aż do 1 stycznia 1910 r. 

5. Wszystkie prawa majątkowe osób pry- 
watnych lub korporacji będą i na przyszłość obo- 
wiązywały. 


Listy 


ze wschodniej (ralicji. 
VI. 


Buczacz w sierpniu. 

(4—n) Z tego co w dwóch poprzednich li- 
stach napisałem, czytelnik — o ile mi się zdaje 
— poznał dokładnie ludzi, składających t. z. ną- 
rodowe stronnictwo ruskie; dzisiejszy List poświę- 
cę przypuszczeniom: dokąd ci ludzia dążą, gdzie 
ich polityka podobna zaprowadzić może? 

Niezapczeczenie Bzczytem marzeń narodow- 
ców ruskich jest: utworzenie, kiedyś, w przyszło- 
ści państwa ruskiego niepodległego, od Sanu po 
Don. Tak, ałe któż stworzy to państwo? A wie- 
dzą ci panowie, którzy o tem marzą, co trzeba 


| Ów żułnierzy po to, 


| Moskalach, a przecież każdy Polak 


W zh gdy Rosja upadnie*. 


i biciu się na wolność myślą naredowey, bo prze- 
i j&, aby myśleli, że Europa cała zawiąża koaheję 
i przeciw Rosji i wyśle jakie cztery do pięć miljo- 
aby utworzyć wielkie pań- 
stwo ruskie i paną Romańczuka lub Wachnianina 
zrobić w nim królem lub prezydentem rzaczypo- 
. spolitej. 


| 

| Owóż co do pierwszego marzenia, to tylko czło- 
| wiek chory na umyśle może wierzyć w jego urze- 
czywistnienie. My, Polacy, mamy włościan, którzy 
rzeczywiście dali dowody, iż nie jest im obcem 
uczucie patrjotyzmu, którzy zdobywali armaty na 


tam, że stosunki są dziś takie, 
obóz kozynierów, to jeszczebyśmy tem Polski nie 


odbudawali, a cóż powiedzieć o włościaninie ru- 
skim, któremu idzie o to tylko, aby miał eo do 


Jeszcze jedno edpowiedzieć mi mogą — a 


j mianowicie: że „Rzym upadł, a więc i Rosja u- 


paść może. My nie mówimy, ża państwo nasze ma 
dziś lub za lat kilka powstać — ale kiedyś, w 
Tak, tyłko że 
to od woli ludzkiej nie zależy. Chciełibyśray tego 


1. Mieszkańcom Helgolandu przysługuje aż | pewnie, ale to może nastąpić za jakie kilkaset 


lat. Czyż można więc mrzonki takia czynić pro- 
i gramom narodowym i kazać posłom ruskim, aby 
| tylko to wymarzone państwo ruskie mieli ra oku. 
Są przecież rzeczy ważniejsze, bo istniejące i ży- 


wotne; a na dziś powinno Rusinom więcej leżeć na |tyzowania społeczeństwa, oto skutek wyzwolenia | ważnej 


dobrze wie o 
Ą > iż gdyby nawet | 
z dwiestu kil- | cały lud polaki przemienił się w jeden wielki; 


W naszych warunkach, w kraju, w którym 
każdy dorobek umysłowy jest drogim i cennym 
| kapitałem, nieodżałowaną szkodą by było — mó- 
iwię to otwarcie — atracić kilkaset wykeształco- 
inych i pracowitych ludzi i każdy dobrze myśląey 
| Połak zrebiłby wiele następstw, ażeby ich tylko 
pozygkąć do wspólnej, byleby uczciwej i z dobrą 
wiarą połączonej służby dla kraju. Pozwolę sobie 
| zabawić rię przez chwilę w marzyciela i roztrzą- 
sną możliwość zgody Rusinów z Polakami; z góry 
(się jadnak przed czytelnikiem zastrzegam, ża nie 
należę do rzędu owych zarozumiałych publicy- 
| stów, którzy sądzą, że ich słowa zmienią się na- 
tychmiast w ciało czynów. Nie! Pozwolę sobie 
trochę pomarzyć przyjemnie. 

Kiedy marzyć, to już należy zuzełnie puścić 
wddze wyobrsźni, czynię to i przedztawiam sobie 
na chwiłę, ża Koło polskie, kraj, naród cały prze- 
znaczył i wybrał mnie do przeprowadzania ugody 
z Rusinami... Cobym wówczas zrobił? Zadanie 
strasznie trudne... Z kim tu traktować? Przypuść- 
my, że po długich targach i układach doszedł- 


bym do porozumienia z panem Romańczukiam, | 


to jutro wystąpi pan Antoniewicz, pojutrze pan 
Wachnianin, za trzy dni ks. Siczęński, a każdy 
z coraz to większemi żądaniami, tak samo jak 
l to dziś się praktykuje. Lecz gdybym nawet do- 
szedł do jakiegoś porozumienia z nimi wszystki- 
mi, to któż mi zarzczy, że po podzisaniu ugody 
nie zjawia Się jacys nowi ludzie z nowami żąda- 
niami i powiedzą, że są równie uprawnieni do 
reprezentowania ludu ruskiego, jak ich poprze. 
dnicy.. I w dodstku będą ci nowi mieli zupełną 
| słuszność. Oto jest skutek zbytecznego zdeinokra- 


Z samiejscywg prenamerats zglaszać 
sie należy do Admialstracji „PRZEGLĄ- 
DUS wa Lwowie, przy ui. Bykstaskiej 
L. 45. Zmłsna zxazsiejs waj prenumera- 
ty nu miejscową i odkrotnie jest miedo- 
puzzczałna. 

Uprazza sie proramerats łać 
przekarami pocztowami, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 

wrtach dopłacać po B ct, do ksk 
Šego lista. 
Miejscową pronum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, nlica Qzarnieckiego 3 
przy ulicy Karolą Ludwika liczba 6, 
Jagiellońskiej liczba 4 
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m è r  uŚłowackiego (obok łazienek piany 
Riaro Dzienników, ui Karola Ludwika liczba 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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przedtem zrobić, aby cel ten osiggnąć ? Ni mnisj miast być zawadą, muzzą stać się pomocą W pracy | narodzie owi samozwańcy zagarnąć pragną i po 


1części zagartują. s , 
Odrzućmy teraz 1a bok marzenia a wróćmy 
do gurowej rzeczywistości. „SR 
Za lat kilka, kilkanaście może, gdy dzisiejsi 
przywódzcey ruscy postarzeją się, zrozumieją, że 
przez swą Całą młodość gonili błędne ogniki, ma- 
rząc o utopijnem państwie ruskiem, a zapragną 
zbudować przybytek szczęścia swego luda w mo- 
narchji kab:burskiej na rzeczywistych mocnych 
fundamentach, wówczas bądą zmuszeni uchylić 
głowy przed metropolitą i biskupami i prosić, 
ażeby oni przemawiali w imieniu raskiego ludu. 
Będą musieli to zrobić, bo z poważnymi dostoj- 
niksmi kościoła każdy mąż stanu, każdy pawzżay 
polityk może traktować i być pewnym, "że słowo 
wyrzeczone, że obietnica raz dana będzie dotrzy- 
maną, czego w układach z dzisiejszymi przewódz- 
cami ra:kich narodowców spodziewać się nie 
może. s 
Oto jedyna droga, po której do porozumie- 
nis między dwoma narodami jedną ziemię zamie- 
szkującymi dojść można. Porozumienie to mogło- 
by nawet zaraz dziś dojść do skutka, gdyby prze- 
wództy dotychczasowi abdykowali ze swych dy- 
ktatorskich stanowisk na rzecz cerkiewnej hierar- 
chji, a sami zadowolnili zię drugorzędnemi pozy- 
cjami, na których można tak samo dla kraju 
pracować, lecz co prawda zrzec się trzeba raz 
na zawsze europejskiego rozgłosu. ; 
Zaaim zakończę ten długi list, muszą zwró- 
cić uwagę, że i Polacy błądzą zbyt często 
i postępowasfiem swojam, częstokroć z nieświado- 
mości płynącem, zaogniają jeszcze bardziej wza- 
jemnue niesaazki. Do czynów takich zaliczę wszyst- 
kie- artykuły dziennikarskie, w których nic nie 
ma opró:ż potępienia w czambuł wszystkiego co 
ruskie. Usprawiedliwiam to a nawet trzymam się 
tej samej zasady wobec moskalofilów, bo to 
są zdrajcy i obcy jurgieltnicy, potępiam jednak 
stanowczo podobną taktykę wobec partji „naro- 
dowców“, którzy jeżeli błądzą, to błądzą w do- 
brej wierze, a nawet ich utopijnego celu żaden 
szląchetny człowiek potępić bezwzględnie nie 


, moża 


Naszym obowiązkiem, jako starszych braci, 
| jest starać się wzajemne stosunki wszędzie łago- 
| dzić, przekonywać tych namiętnych ludzi, że nie 
|zła i upokorzenia dla nich pragniemy, ale prze- 
ciwnie chcemy z nich mieć prawdziwych przyja- 
| ciół i dobrych sąsiadów. Ręczę wam, za wprowa- 
'dzony raz do naszej prasy duch pojednaw -zy 
(zmusi dziennikarzy ruskich zaetosować się do te- 
'go tonu, a czytelnicy z obu stron skorzystają na 
teza i nie badą się karmić jadem i żółcią, jak ta 
‘ma miejsce dziś niestety. Koń:zę już, bo cznję, 
| że zadźwięczsła mi w piersi znowu owa genty- 
mentalna struna, nie watydzę się jej i pragnę, 
| ażeby znalazła oddźwięk i po przeciwnej stronie. 
| Przyszły list poświęcę sprawie niesłychanie 
dla obu narodowości zamieszkujących 


sercu zgodne pożycie z pobratymczym narodem i | się z wszelkich węzłów hiersrchi*znych.. Każdy | wschodnią Galicję, kwestji żydowatwa osiadłego 
wspólna «z nim praca nad rozwojem dobrobytu j Iwan i Hrehor ma dziś niezaprzeczone prawo wy-:po miasteczkach i wsiach, i wpływowi, jaki ta 


w kraju, aniżeli to, co stać się może za lat paręzet. 
Potrzebaby zatem Rusinom na miejsce tamtego 
niepraktycznego i nieachwytnego programu wsta- 
wić eo innego — a cóż? Nic innego, jak wytwo- 
rzenie gobio znośnych stosunków i umożliwienia 


rozwoju narodowego wtym państwie, którego czę- | 


ścią składową historją Zrobiła Rusinów. Droga 
to — w Austrji szczególniej — ani tak trudna, 
jani tak niedostępna, jakby kte sądził; Polacy 
przecież po niej od lat dwudziestu kroczą i za- 
szli dość dałeko. Rusini jednak dotychczas ani 
myślą na nią wstąpić; potrzeba na niej bowiem 
rachować się ze wszystkimi istniejącymi waranka- 
mi, wyrzet się całego ładunku mtrzonek i mgli- 
stych ideałów, a zastozowywać się do nagiej i 
prozaicznej rzeczywistości; potrzeba umieć poprze- 
stać na najdrobniejszej zdobyczy, kiedy się widzi, 
że wielkich osiągnąć nie można; potrzeba stać sig 
| żywatnym, czynnym i dodsatnim składnikiem mo- 
narchji, a nie być opozycją z amatorstwa, wis- 
tzną, bezprzestanną zaporą w pracy parlamentar- 
nej i twórczej. Jadnem słowem, w natzych wa- 
runkach Rusiai, jeżeli pragną zająć jakieś stano- 
wisko, muszą pogodzić się z Poiakami i za- 


mepowaria w imieniu ludu ruskiego, opierając 
się na ostatniej dwudziestokilkoietniecj praktyce 
parlamentarnej. Naturalnie, że po takiej próbie 
pogrążyłbym się na jakiś czes w zwątpienie i 
| apatję, a po przejściu tej fazy zacząłbym 2nowu 
rozmyślać z kim mam traktować, aby dość do 
zamierzonego celu. Co prawda Rusini mają w Ga- 
licji pewne kadry hierarchiczne i reprezentację, 
którą jawnie i wyrażaje na czoło narodu mogliby 
wysunąć, jest nią — hierarchja teokratyczna, du- 
chowna z władyka-metropolitą na czele, Cóż kie- 
dy postarali się o to, ażeby ta hierarchia straciła 
wszelkie wpływy na lad, w ultrademokratycznym 
zapędzie sami przewódzcy partji narodowej wy- 
parli się swych ksiąłąt Kościołs, a w pismzch 
swoich odzywają się oni z takim samym przeką- 
sem, jak o polskich mężach stanu. Dlaczego oni 
to zrobili? Zrozumiałem jest dla mnie, że mogka- 
lofile nienawidzą biskupów, bo bwkusi ci są ja- 
wnymi i szezerymi katolikami i wiernymi siugami 
Stosicy Apostolskiej. Nienawiść zaś partji nars- 
dowej do episkopatu tłumaczyć szbie można tylka 
zazdrością samozwańczych przewodników ludu, do 
legalnej hierarchji której miejsca przewodnie w 


(napływowa, a głęboko niemoralna ludność na lud 
nasz wywiera. 


leczenie suchot. 


Berlin 6 sierpnia. 

Na obradującym tu międzynarodowym kon- 
gresie medycznym wielkie wrażenia wywarła mo- 
wa dra Kocha o suchotach. Posyłam więe ją 
wam w streszczeniu. Opiewała ona mniej więcej 
tak : 

„Jeszcze przed piętnastu laty uważano mi- 
kroorgarizmy, znalezione przypadkiem w ciele 
chorych zwierząt lub ludzi raczej za jakisś cie- 
kawe a niewytłamaczone okazy, aniżali za żyjąt- 
ka, stojąca w związku z chorobą. Niektórzy ba- 
dacze nie uważali ich nawet za istoty żyjące, 
ty:ko za ciała krystaliczne. Gdy jednak udosko- 
valono mikroskopy i zaczęto farbować bskterje, 
badać i hodować je, wiedy dopiero zrozumiano, 
jak ważną grają one rolę w chorobach. Można 
było jaż rozróżnić rozmaite gatunki bskteryj i 
stwierdzić, ze stoją one w związku z tą chorobą, 


LISTY 
z podróży za- atlantyekiej 


X. Walerjana Przewłockiego 
Przełożonego Jeneralnego XX. Zmartwychwstańców. 


(Ciąg dalszy.) 


W pierwszych dniach tego miesiąca były tu 
wybory do izby. Partja umiarkowana z katolikami 
na czele zwyciężyła. Była jednakże chwila wiel- 
kiego popłochu. Metodyści, najzajadlejsi nieprzy a- 
ciele Kościoła, przygotowali już byli projekt do 
kulturkampfn; chcieli znieść wszystkie szkoły 
konfesyjne, wszystko zniwelować do poziomu szkoły 
państwowej, bezwyznaniowej, bez religji, bəz krzy- 
ża, a nawst bez słowa: Bóg. Niżzza Kanada jest 
katolicka; na 6 katohków zaledwie 1 protestant, 
ale tu w Wyż zej Kanadzie ma się zupełnie prze- 
ciwnie. Jest tady obawa, że kiedyś przy nowych 
wyborach, które się co 4 lat odbywają, mogę ci 
panowie być w większości, a wtedy biada szko- 
łom naszym. 

Nawrócenia bywają tu dość częste. Nasi Oj- 
cowie od 15 do 20 liczą rocznie nawróconych 
u nich protestantów. Na nieszczęście bałamucą 
tu często katolików. Przy mnie był tu taki wy- 
padek. Obrzydliwa sekta Army of Salvation, która 
się była pokazała kiedyś nawet, przypominam so- 

ie, w Rzymie, choć w odrębnym charakterze, 
tutaj występuje w całej swej sprośności i obrzy- 
dliwości. Na szczęście jest ona nieliczna. Kilku 
mężczyzn i kobiet w ezerwonych jakichś kubra- 
kach, z bębnem na czele, zawedząć dzikie jakieś 


pieśni, przechodzą po ulicach i tak rekrutują 
zwolenników, wracają później do swej budy, gdzie 
sie odbywa orgja z nowonawróconymi. Mało kogo 
złowią oni na tę wędkę, ale złapali właśnie byli 
jakiegoś głupiego Polaczka. Żona jego zdesparo- 
wana o 4ej rano przyleciała na parafję, zawo- 
dząć i lamentując, że nie może więcej żyć z mę- 
żem, ża przystał on do sekty, w której nie ma 
Matki Boskiej. „Biedna już w wieku niewiasta, 
przez cały dzień Biedziała na probostwie, s gdy 
nie nie dało zrobić z mężem, wieczorem wyje- 
chała do Detroit, do krewnych swoich. 


Ciekawy tu bardzo przed paru tygodniami, 
około Hamiltonu, wydobyto z pod ziemi szkielet- 
olbrzym. Coś w kształcie szkieletu słonia, nieró- 
wnie tylko większy i kościstszy. Ma to być „Ma- 
stodont.* W szczęca jego może wygodnie stanąć 
i poruszać się człowiek dobrej tuszy, a kły są 
ogromnej grubości, a na parę metrów długie. Co 
szczególna, że znaleziono go na 10 stóp zaledwie 
pod ziemią. Kilka stóp oyło torfu, a potem zbite 
kamienie jak mur najsilniejszy. Szkielet ten prze- 
wożono przez Berlin do Toronto, gdzie ma być 
w muzeum złożony. 


Kochany O. Feliks Zwiardowski przybył tu 
z Texas, aby się ze mną widzieć 1 w sprawie 
swoich missyj rozmówić. Texag to pierwsze nasze 
pole dla Polaków w Ameryce. P. Bóg dosyć tej 
pracy błogosławił. O. Feliks mocno zreumatyzo- 
waty, w skutek jeszcze kampanji 63 r. nie może 
znieść klimatu zimnego. Niepodobna więć go prze- 
nieść do Chicago. Pomimo tedy najszuzerszej 
chęci skupienia sił naszych, nie mogę gó z po- 
wodu zdrowia stamtąd ruszyć. Nadto ksiądz bi- 
skup St. Antonio, który, gdyby nie choroba, był- 
by sam przyjechał, aby zatrzymanie O. Feliksa u 


! mnie zapewnić, gorący mi napizał list, proszą: i 


zakłinając o pamięć na tę pierwszą misję naszą. 
Trudno, trzeba się poddać. Ten nacisk ks. Bisku- 
pa a zresztą ta niemoc O. Feliksa po za texas- 
kim klimatem, wyraźnym są dowodem woli Bożej, 
abyśmy tam zostali. Chodzi teraz o postawienie 
tej misji na stopie odpowiedniej, którą reguła za- 
strzega. Potrzeba znałeżć O. Feliksowi tewarzy- 
szą i jedaego przynajmniej braciszka. O tego osta- 
tniego nie trudno, ale Ojców do dyspozycji nie 
mam wcale. Messis multa, operarii vero pauci. 
Ufam, że pan Jezus pomoże, i że tę misję posta- 
wimy jak należy. Poczciwy O. Feliks dużo tam 
zrobił dobrego. Już dwa wychował pokolenia 
w parafjach swoich „Panny Marji“ i „Częstocho- 
wy“, alo trudno dalej zostawiać go samego. Vac 
soli — powiada piamo ŚW. — i nie na próżno. 
A choć nie ma tu periculum im mora, dobrze 
wszakże mówi przysłowie, że „strzeżonego Pan 
Bóg strzeże”. 


Trzeba tu i mieję berlińską w większą liczbę 
Ojców koniecznie opatrzyć. W Waterloo stawizją 
obecnie kościół i szkołę; na jesień trzeba będzie 
osobnego tam do szkoły i kościoła Ojca, wpraw- 
dzie może on mieszkać w Berlinie połączonym 
tramwayem z Waterloo, ale cały dzień prawi 
musi tam przebywać. Oprócz tego mają tutejsi 
Ojcowie kościół niemiecki w Hamburgu i w Pre- 
ston do obsługi, gdzie przynajmniej co dwa tygo- 
dnie mszę św. odprawić muszą i dzieci do pierw- 
szej komunji przygotować. 

Byłem obecny wezoraj na egzawinie tetej- 
szej szkoły parafiainej do 300 dzłeci liczącej, ua 
trzy klasy podzielonej. Egzamin ten odbywa in- 
spektor rządowy Aaglik. Do szkoł} katolickich 
wybierają inspektora katolika. W prowincji To- 
ronto ma oa do 200 takich szkółek. Zdziwiony 
byłem panga jaki znalazła w oddzia: nej- 


starszych. Pan inspektor bardzo szczegółowo wy- 
pytywał z języka angielskiego, z jeografji, zwła- 
szczą Kanady, o rzeczy nawet do statystyki już 
należące; z arytmetyki, do reguły trzech włącz- 
nie. Chłopcy i dziewczynki bardzo dobrze odpo- 
wiadały. Musiały się namęczyć niemało poczciwa 
siostry, nim doprowadziły szkołę do tego tak 
wysokiego stopnia wykładów, zwłaszczą jak na 
szkółkę elementarną. 
Dziś nareszcie odbyło się rozdanie nagród 
w naszem kolegjum św. Hieronima. Po trzeciej 
przybył ks. biskup z Hamiltonu i zaraz udaliśmy 
się do sali na ten ceł odpowiednio przygotowa- 
nej. Muzyka, Śpiewy, mowy przeszło dwie godzin 
tiwały. Wszystko się odbyło bardzo pieknie, 
mnóstwo było osób z miasta i okolic, między 
któremi dużo protestantów. Po ceremonji męż- 
jezyzni zeszli na „lunch“. Zdziwiony byłem gdy 
|przy ogromnym stole, przy którym zasiedliśmy z 
ks. biskupem i Ojcem przełożonym domu, z wy- 
jatkiem paru księży wszyscy inni byli protestanci. 
Byli członkowie senatu, izb prowincjonalnej i 
ogólnej całej Kanady, mer miasta Barlina, sędzia, 
adwokaci ete. Wszyscy z wielkim entuzjazmem 
przyjęii przemówienie ka. biskupa znanego tu ze 
awady Gratorskie;. Musiałem też przemówić po 
francusku w odpowiedż na toast wniesiony przez 
najprzew. ks. biskupa. Zwykłe „heap, heap* za- 
! kończyło to drugie dziś posiedzenie. Ks. biskup 
j jest bardzo ma nas łaskaw. Młody to człowiek, 
niedawno na biskupa  konzekrowany, kolega 
I szkolny naszego Ojca Dawida, a jak się dowia- 
|duię, wraz z O. Dawidem w ternie na biskup- 
„stwo hamiitońskie przedstawiony. 
| Kanada, zwłaszcza wyżaza, którą widziałem, 
jest bardzo konserwatywna i do Augiji przywią- 
zana, Trzeba przyznać, że Kanaczjczykom jast Z 


tem bardzo dobrze. Posiadają zupełną autonomię; 
niższą i wyższą własną izbę, administrację wła- 
gna, własną milicję, a wszystkie urzęda zajmują 
miejscowi. Jeden tylko gubernator i prezes sądu 
kasacyjnego sa rządowi. Anglja z tej kolonji nie 
mą najmniejszych dochodów. Rząd autonomiczny 
pobiera podatki z ceł, z wódki, poczt i telegra- 
fów. Inne podatki są bardzo małe. Manicypałne 
idą na potrzeby prowincji. Każda prowincja co- 
rocznie prawie ma zwyżkę w dochodach, którą 
zawBza obraca na jakiś cel pożyteczny, edukacyj- 
ny czy miłosierny. -vodatki na szkołę płacone 
przez katolików, przeciwnie jak w Stanach Zje- 
dnoczonych, idą całkowicie na szkoły katolickie 
Rząd centralny po kilka miljonów z rocznych o- 
szczędności rozdaje municypjom na potrzeby bie- 
żące, od których nietylko procentów nie wymaga, 
ale nawet o zwrocie kapitału nie ma mowy. Nie 
ma też tu ani biednych ani żebrzących. Każdy 
ma swoja at home, każda najmniejsza kolonja 
swój zakład dis starców i kalek. Słowem jest tu 
coś jeszcze patrjarchalnego mitige pewną pełnej 
prostoty prostotą, której jedynym niemiłym dy- 
sonansoem jest przeztraszająca liczba sekt reli- 
gijnych, odbywających swe praktyki, nietylko już 
w sposób czysto komedjancki, ale często nieprzy- 
zwoity. niemoralny. 

W przyszłą niedzielę przyrzekłem poczci- 
wym tutejszym Polakom odprawić nabożeństwo. 
W poniedziałek wyjadę do Chicago. Może z St. 
Marji znów pisać będę. 

Bogu Was oddaję i opiece N. Panny. 

i Wasz w Jezosie 
X. Walerjan C. R. 
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przy której się pojawiają. Stwierdzono także, że 
jedna bakterja nigdy nie przemienia się w bak- 
terją innego gatunku. Główną korzyścią tych ba- 
dań było te. że nabyto przekonanie, iż potrzeba 
zbadzć dokładnie tak kształt każdego patanku 
bakteryj. jakoteż warunki, w jakich każdy z nich 
żyje, aby nie brać jednego za drugi. 

Co się zaś tyczy przyczynowego związku, 
istniejącego międ'y pewnami bakterjami a pewne- 
mi chorobami zarażliwami, to zrazu nie uznawano 
tego związku i dopiero po nagromadzeniu mnó- 
stwa dowodów doszedł świat uczony do tego, że 
uwierzył w istnienie tego związku. Dowód ten 
opierał się we wszystkich wypadkach wa tem, Ża: 
1) pewna choroba i pewien gatunek bak eryj zaw- 
sze razem występowały, 2) ża pewian gatunek 
bakteryj nie występował przy Żadnej innej choro 
bie, tylko przy jedzej, 3) że pewien gatunek bak- 
teryj hodcwany sztucznie przez kilka generacyj 
zewnątrz ciała ludzkiego czy zwierzęcego, dostaw- 
szy się do tego ciała zawsze tę aamę chorobę 
wywoływał. 

W ten sposób udowodniono przyczynowy 
związek, istniejący między pewnemi gatunkami 
bakteryj a chorobami takiemi, jak  księgosusz, 
suchoty, róża. Stąd też przy badaniu innych cho- 
rób można się oprzeć na faktach wykrytych w po- 
wyższych trzech chorobach, lubo swoją drogą 
udowodnić jeszcze nam wypada, że tak samo 
rzeczy aig mają z tyfuiem brzusznym, z trądem, 
dyfterją i azjatycką cholerą. Co się tyczy tej 
ostatniej choroby, powszechnie już przypuszczają, 
że przyczyną jej jest także osobny gatunek bak- 
teryj, zwany bakeylusem cholerycznym. Trzeba 
będzie także zbadać, czy bakterje wytwarzające 
choroby żyją tylko w ciele, czy także zewnątrz 
ciała, a w tym wypadku, czy tylko przypadkiem 
dostawszy się do ciała wytwarzają w niem cho- 
robę. Na to trzeba także zbsdać dokładnie, w ja- 
ki sposób bakterja dostaje się do ciałą i jsk się 
w niem zachowuje. Wielkim postępem w bakte- 
rjologji było to, że odkryto, iż bakterje wydzie- 
lają z siebie materję trującą i tę materję poczęto 
uważać za przyczynę śmierci. Ale za to najnow- 
sze badania zachwiały mniemania, że białe ciałka 
krwi niszczą bakterje i staczają z niemi walkę na 
życie i śmierć*. 

Dalej omawiał Koch wpływ jaki wywierają 
ną bakterje powietrze, ciepło, wiłgoć i rozmaite 
ciała chemiczne. Bezpośrednie działanie światła 
słonecznego zabija wszystkie bak- 
terje nader szybko, więc także i bakeylu 
sa suchot piersiowych; nawet rozprószone 
światło dzienne wywiera ten sam skutek, chociaż 
daleko powolniej. Bakcyle tuberkuł hodowane na 
oknie ginęły po pięciu do siedmiu dniach Wil- 
goć jest wprawdzie bakterjom do życia potrzebna, 
lecz nie dopuszcza ich rozszerzania się. Nigdy 
bakterja sama nie podniesie wię z ziemi, bo wła- 
anego ruchu nie posiada, wię: tylko wiatr ją pod- 
nosi i wraz z pyłem ciska ją do piue iudzkich; a 
w suchem powietrzu przez pewien czas żyć może 
każda bakterja W najnowszych czasach udało się 
za pomocą, wydoskonalonych barwników zbadać 
wewnętrzną strukturę bakteryj. Na podstawie tych 
badań powiedzieć można, że bakterje są rodzaj: m 
woreczka, w którego wnę:rzu znajduje się jąder- 
ko, jak w każdej komórte; od woreczka zaś tego 
idą we wszystkie strony dłogie nici, zastępujące 
jakby miejsce rak i nóg. 

Nie zdołaliśmy jednak dotąd zastosować me- 
tody bakterjologicznej do niektórych chorób za- 
rażliwych, jak: kur, szkarlatyna i ospa, gdyż nie 
udało się jeszcze wynaleść bakeylusa tworzącego 
te choroby, chociaż n'. krowianka tak dobrze na- 
daje się do badań. Również dla wścieklizny, in- 
fluency, kokłuszu, trachomy (egipskiego zapalenia 
oczu), żółtej febry i perlicy nia wynaleziono je 
szcze specjalnego gatunku bskterji, chociaż zara- 
żliwa natura tych chorób jest widoczną. Być mo- 
że, że w tych chorobach nie bakterje, ale jakieś 
inne organizmy wywołują chorobę, organizmy, na- 
leżące do całkiem innej grupy żyjątek. W mals- 
rji znaleziono we krwi chorego pierwotniaki (pro- 
tozoa) i przypuszczają, Że to one wywołują tę 
chorobą. Może więc one wywołują i wiele innych 
chorób. Za pomocą baltecj>logicznej hadowli 
pierwotniaków, tego najniższego gatunku żyjątek, 
trzeba będzie dopiero zbadać, czy one rzeczywi- 
ście posiadają własność wywoływania chorób. 

Nasuwa się teraz pytanie, jaką praktyczną 
korzyść przynoszą wszystkie te żmudne badania. 
Otóż tylko za pomocą bskterjologji wynaleźć mo- 
Żna odpowiednią i skuteczną metodę desinfekcji. 
Wartość filtracji wody, odpowiednie urządzenie 
studni, sterylizacja mleka, tak ważna dla karmie- 
nia niemowląt, zbadanie powietrza w salach 
szkołnych, istnieniu bakterji w ziemi i powie- 
trza, wszystko to gą cenne rezultaty baktetjo 
logji. 

j Lecz nie na tem koniec, właściwa terapia także 
może z bakterjologji odnieść nieocenione korzy- 
ści, wprawdzie nie tyle przy chorobach, których 
przebieg jest szybkim, ale za to przy chorobach 
powolnych, jak np. suchoty. Billroth i inne po- 


m p i w 


wagi żywią tę samą nadzieję, tylko popełnili oni 
ten bład, iż badania swe zaczęli robić na lu- 
dziach. Taka metoda jest fsłazywa i chociaż ci 
panowie utrzymują, że wynaleźli lekarstwo na 
suchoty jak: np. benzonian sodowy według je- 
dnych, a gorące powierze według innych, to je- 
dnak ja uważam i te lekarstwa i ta rezultaty ich 
badań jako illnzję. Od lat wiein szukałem le- 
karastwa na suchoty. Ale wziąłem się do tego 
inaczej, oto zacząłem od hodowania bakeyiusa 
suchot. Znalazłem tedy mnóstwo ciał takich, które 
tego bakeylusa zabijały. I tak np. olejki ste- 
ryczne, barwniki żywiczne, parę rtęciową, sole 
złota i srebra, (zwłaszcza cyanek złota); wszyst- 
kie te ciała nawet bardzo rozcieńczone powstrzy- 
mują rozmnażanie się bakcyłusa, a to już po- 
winno byłoby wystarczać do powstrzymania ro- 
zwoju choroby. Jednakże wszystkie te środki; 
jakkolwiek niszczyły bakterje hodowane wolno 
w rozczynie lub w buljonie, nie działały na nie 
wcale wtedy, gdy bakcylus znajd<wał się w ciele 
ladzkiem lub zwierzęcem. Nie zrażał:m się je- 
dnak i szukałem dalej, aż wreście znalazłem to, 
czego sznkałem 

I rozpocząłem me badania od świnki mor- 
skiej, zwierzątka, które bardzo łatwo zaraża cię 
suchotami. Owóż, kiedy zastosowałem wynale- 
ziony przezemnie środek do świnki morskiej, to 
nietylko nie można już jej było potem zarazić 
suchotami, ale nawet te świnki morskie które już 
były chore na suchoty w ostatnim stopniu, po 
zażyciu tego lekarstwa stawały się odrazu zdrowe. 

To odkrycie moje wskszuje nam drogę. jak 
mamy pos ępować w leczeniu innych ch»rób za- 
kaźnych. A rywalizacja nsrodów na tem polu 
jest najszla hetniejszą i najwźnioślejsza*. 

Tyle słów Kecha. Zakończył szumnym fra- 
zesem, a nie powiedział, jaki to jest ten wyna- 
leziony przezeń środek. Łatwo zrozumieć, dla 
czego trzyma w tajeronicy ten swój wynalazek: 
oto dla tego, aby go dobrze sprzedać. Dziwnie 
brzmi to zakończenie o najszłachetniejszej i naj- 
wźnioślejązej rywalizacji narodów dia dobra cier- 
piącej ludzkości. Zanim pan Koch sprzeda do- 
brze swój wynalazek jakiej spółce aptekarskiej i 
zanim lekarze się o nim dowiedzą, tysiące ludzi 
umrze jeszcze na suchoty. Jeżeli pan Koch rze- 
czywiścia mą środek, który mógłby choćby je- 
dnemnu człowiekowi życie owalić — to tając się 
z nim daje dowód wielkiego egoizmu. 


Katastrofa kolejowa pod Pilznem. 
(W Czechach.) 


Z telegramów naszych wiedzą już czytelnicy 
o katastrofie kolejowej, jaka zdarzyła się pod Pil- 
znem. Dziś jesteśmy w stanie podać bliższe szczegóły 
tej katastrofy, która wskutkach swych była rzeczy- 
wiście okropną. Z podróżnych jadątych tym pocią- 
giem tylko jeden uszedł cało, wszyscy inni 
ponieśli większe lub mniejsze uszkodzenia, a pięć 
osób poniosło śmierć na miejscu a to, palacz 
Schlossar, żona Kkonduktora Kollar, dwoje dzieci wę- 
gierskiego wychodźcy i mały dwu letni chłopak. Do 
głębi wzruszający był widok, jaki się przedstawił na 
dworcu w Pilźnie po przybyciu pociąga z rannymi. 
W jednym kącie siedzi skulona Włoszka, z okrwa- 
wioną twarzą i załamując ręce z rozpaczą, woła: 
„Gdzie jest moje dziecię ukochane? 
Dam wszystko, tylko mi dziecię od- 
dajcie!* Koło niej leży nieżywy, dwuletni chło- 
pak, który podczas katastrofy na miejscu został za- 
bity. Nieco dalej od nieszczęśliwej matki stoi dziew- 
czyna i woła o pomoc dla pani swej, która leży 
nieprzytomna na podłodze wagonu. Gdziekolwiek 
zwróciłeś oczy, wszędzie widziałeś blade z przestrachu, 
krwią broczące twarze i dreszczami febry wstrząsane 
postacie. Pierwszej pomocy udzielili dwaj lekarze 
kolejowi dr. Glaser i dr. Strauss, którzy z prawdzi- 
wem poświęceniem starali się koić ból nieszczęśli- 
wych. 

Opowiadania obecnych katastrofie podróżnych 
są przerażające. Wszystkie prawie wagony były za- 
pełnione, jechało 78 osób, tak że w każdym prze- 
dziale siedziało po 6 osób. Uderzenie i wstrząśnienie 
pierwsze pociągu było tak silne, że wiele osób zo- 
stało rzuconych z nadzwyczajną siłą do okien wago- 
nu i pokaleczyło się wskutek tego szkłem, a na na- 
sypie kolejowym leżało wyrzuconych z wagonów do 
60 osób. 

Z pomocą rannym i pokaleczonym pospieszyli 
pierwsi nadleśniczowie Stichenwirth i Wagner, któ- 
rzy wprawdzie sami byli ranni w głowę i nogi, ale 
nie stracili przytomności. Obaj jednak potrzebowali 
blisko kwadransa czasu do wydobycia się z pod gru- 
zów. — Inny podróżny, który wraz z nimi w jednym 
przedziale siedział, utracił oko, a drzwi wagonu od- 
cięły mu całkowicie lewą rękę. 

Straszny był pierwszy widok po katastrofie. 

Deszcz padał ulewny, grom bił za gromem, wo- 
da wezbrana w potoku huczała, a na brzegu jęczeli 
ranni mężczyzni, Kobiety i dzieci. Ciemności nocy 
pokrywały wszystko, gdyż chmury nagromadzone na 
horyzoncie, zasłoniły zupełnie tarczę księżyca, tak łe 


| wała Adelę 


nie nie mógł. 
Jeden 
Jakaś matka z ranami na twarzy pochwyciła dziecię 
na ręce, a trzymając je w górze przed sobą zawoła- 
ła: Nie prawdaż! mojemu skarbowi nic 
się nie stało? Jest zdrowe moje dzie- 
cię! I rzeczywiście miała się czem radować, bo 
dziecię mołe jedyne z wszystkich nuezło nieuszkodzo- 
ne. Niedaleko od tej sceny przedstawia się inna. Oto 
dwie siostry w Konwnlsyjnym uścisku. Jedna z raną 
głęboką w szczęce dolnej, druga ma skaleczony głę- 


z podróżnych tak opisuje tę chwilę: 


ziemi w błocie maszynista Czerny i jęcząc woła: 
Mój Boże! jam temu nie winien!“ I pyta 
się obecnych co się dzieje z palaczem. Czerny wi- 
dząc swój stan i rany, powiedział: „Mnie już nic 
nie pomoże, ale jam nie winny“. 

Ci padróżni, którzy tylko lekko byli ranni, nie- 
óli pierwszą pomoc — ale ciemność nocy utrudniała 
ich pracę. Orjentować się tylko mogli jękmi wy- 
dobywającymi się z pod grazów. : 

W niespełna godzinę po katastrofie wypogodzi- 
ło się cokolwiek, a słabe światło księżyca oświe- 
ciwszy miejsce katastrofy, ułatwiło niesienie pomocy. 
Okropny widok przedstawiało też miejsce katastrofy, 
oświetlone promieniami księżyca. Szyny wyrwane, 
ziemia wzburzona, wszędzie lełą gruzy z wagonów z 
lokomotywy, to strąsznia pokaleczone trupy podróż- 
nych, a wśród tych gruzów, przy wtorze jęków ran- 
nych, anały się blade postacie, przerażone, skrwawione. 

Po dwugodzinnem oczekiwaniu przybył pierwszy 
pociąg z pomocą, ale bez lekarza. Później przy- 
był drugi pociąg i dopiero wtedy zabrano rannych 
do Pilzna. Maszynista Czerny, jedna kobieta i robo- 
tnik zmarli podczas transportu. 

Ile ozób zginęło podczas tej katastrofy, dotąd 
jeszcze nie wiadomo. Z 78, któ e jechzły pociągiem, 
brskajo jeszcze 14; wiela zapewne z nich musiało 
znaleźć smierć w nurtach wozbrauego potoku. Stan 
lekso rannych jest zatrważsjący, gdyż wypadex ten 
podziałał strasznie na ich umysł, tak, że wielu z 
nich zdradza już pewien rozstrój umysłowy, i wielu 
zapewne z nich zapadnie na „Railway spine“, 
chorobę nerwową, którą zwykle takie okrapie kats- 
strofy kolejowe wśród uczestników wywołują. Wielu 
też z podróżników znów, mimo niezaa:znych uszko- 
dzeń, zapadło ua silną gorączkę. 

Wszys*y z 18 węgierskich wychodźców, którzy w 
pociągu tym jechali, eą rawni. Umieszczono ich w 
szpitsla i w prywatnych domach. Do Pilzna i Blowitz 
nadchodzą ciągle telegraficzne zapytania o nazwiska 
nieszczęśliwych ofiar tej Katastrofy. 

Między ladnością okoliczną i samemi ofisrami 
tego nieszczęsnego wypadku panuje ogromne rozgo- 
ryczenie na zarząd kolejowy i postępowanie mrzędni- 
ków kolejowych z rannymi. Było ono oburzające i 
N. p. naczelnik stacji p. Biwec, 
nie- 


godne potępienia. 
który pierwszy przybył na miejsce katestrofy, 


szczęśliwym ofiarom, błagsjąrym go o pomoc i wodę, | 


udzielił fegmatycznie zbawiennej rady, aby poszli po 
nią do leżącej w pobliżu wioski Blowitz. Pełna filan- 
tropji () rada ta, udzielona ludziom, którzy z powo- 
da ran i przerzżenia, zaledwie uirzymzć się mogli na 
nogach, a od których żądano, aby wśród ciemnej 
nocy i nieznanej zupełnie okolicy, odbywali spucery. 
wywołała wśród rannych straszną gorycz i obn- 
rzenie. 

Nie o wiele lepiej działo się i w Pilźnie, gdzie 
na stacji n p. nie było żadnych wozów przygotowa- 
nych do transportu rannych, nie było dostąteczuej 
ilości ławek i krzescł, na którychby ranni byli mo- 
gli spocząć, a nawet służba kolejows nie poma- 
gała wynosić raunych z wagonów. A była to go- 
dzina 4 z rana, więc ludzi z miasteczka na dworcu 
nie było i mniej rarni przeto musieli pomagać i 
wspierać ciężko raanych. Służba kolejowa bezczynnie 
się temu przypatrywała. 

Ruch pociągów na linji, na której zdarzył się 
ten wypadek, zastanowiono. 


mom. 
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Lwów 9 sierpnia. 


Przeniesienia. P. Namiesinik przeniósł pra- 
ktykanta konceptowego Namiestnictwa, dr. Adama hr. 
Tarnowskiego, zo Lwowa do Starostwa w Taraowie. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
Maerz stałą nauczycielką młodszą 2- 
klasowej szkoły etatow?j w Wieprza, Karolinę Szcze- 
panowską stałą nauczycielką młodszą zawisdującą 
szkołą filjaiuz w Demianowie. 

Konkursa. Przy sądzie powiatowym w Głogo- 


wie opróżnioną została posada kaucelisty z roczną ' Stohl, 


płacą 600 zi. 

Podania z prośbą O madanie tej posady należy 
wnosić do prezydjam sądu obwodowego w Rzeszowie 
najdalej do ónia 10 września br. 


boko nos. Piętneście kroków od lokomotywy leży na 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w jego tutej- 
szej reprezettacji, wyjechał dziś do kąpiel, 

Dyrekcja Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie zawia- 
damia iuteresowanych, że wydział adwinistracyjny te- 
go Zakładu powierzył czynności delegatów tego Za- 
kładu pp. Janowi Prokoowiczowi i dr. Stanisławowi 
Dunikoestiemu. 

Zswiadamiajsc o tem wszystkich przedsiębior- 
ców, Dyrekcja Za! ładu nadmienia, że w myśl $. 23 
ustawy o ubczp. robot. od wypsdzów Zakład ma pra- 
wo wysyłać swoich delegatów do przejrzenia zapisków 
w cclu sprawdzenia, czy podane przez przedsiębior- 
ców obliczenia wysokości opłat są dokładne. 

Przedsiępiercy są obowiązani legitymowanym 
reprezentantom Zakładu przedłożyć owe zapiski do 
przejrzenia, a ci, którzy temu obowiązkowi zadość nie 
uczynią, karani będą grzywnami aż do 100zł. ($. 52 
zacyt. ustawy). 

Sprostowanie. W Nrze 182 Przeglądu z 8 
sierpnia w sprawozdanin z wystewy przemysłowej w 
Bielsku zasła pomyłka drukarsks. Z dwóch firm ga- 
licyjskich reprezentowanych na tej wystawie wymie- 
niony jest także p. Alekssndet Piech, jako bro- 
warnik z Sanoka. P. Aleksander Piech, jak to 
czytelnik łatwo mógł się domyśleć, nie jest browar- 
nikiem, tylko bronzownikiem w Sanckn i jego 
kolekcja przyborów kościelnych, jek: mousiraneje, 
kielichy. lichtarze itp. wzbudza podziw na wystawie 
bielskiej. 

Zmarli. Juljan Chowaniec, inżynier powiato- 
wy, zmarł w Zaleszczykach w 47 roku łycia. — 
W Krynicy zmarł dnia 7 bm. Krzystow Merzowicz, 
właściciel dóbr ziemskich na Bukowinie. — Zygmunt 
Bogusz Stęczyński, zasłułony literat, niegdyś biblic- 
tekarz książnicy Dzisłylikich, zmarł w Krakowie w 
78 roku Życia. — Stauisław Zieleniewski, dr. praw 
i szskultant sądu krajowego, zmarł w Krakowie w 38 
roku życie. 

Tegoroczny rach budowlany we Lwowie roz- 
wija się dotąd dość niepokaźnie i koncentruje głó- 
wnie około wykończenia kilkudziesięciu domów, któ- 
rych budowę rozpoczęto w roku ubiegłym. I ta ro- 
bota idzie jednak leniwo, a nawet przedsiębiorcy 
żydowscy, którzy zwykle co spieszniej wykończają 
swoje domy, aby je co prędzej — chociażby wilgo- 
tne — wynająć, tego roku nie mogą uporać się 
z budową, czego powodem jest brak zdolnych robo- 
tników do stawiania pieców kaflowych W liczbie 


jących w bieżącym roku — budowle gminne stoją 
w pierwszym szeregu, albowiem prócz gmachu na 
muzeum i szkołę przemysłową rozpoczęła gmina kilka 
budynków szkolnych. Z prywatnych budynków rozpo- 


kamienic przy ulicy Grodeckiej, kilka przy ul. Po- 
dwa domy przy ul. Piekarskiej, jednę 
kamienicę przy ul. Kraszewskiego. Na kompleksie 
gruntów między ul. Matejki i Lipową stanąć mają 
trzy wile z frontem do placu Jura i ul. Lipowej, 
na Kastelówce zaś rozpocznie się nie.awem budowa 
kilku ozdobnych domków wiejskich, które przystroją 
| tẹ dzielnicę przedmiejstą, tak wdzięcznie rozwijającą 
się. Do liczby budowli, które będą mogły stać się 
ozdobą naszego miasta, jeżeli wykonane będą z ar- 
tystycznym smakiem, zaliczyć wolno wilę, której bu- 
dowę rozpocznie niebawem architekt Schulz dla hr. 
Drohojowskich. Stanie ona na placu narołnym między 
ulicami Mickiewicza i Brajerowską i z frontem do 
ogrodu Miejskiego. 

Pani doktorowa. Taką nazwę dano żartobliwie 
w Berlinie księżnie bawarskiej, Karolowej Teodoro- 
wej, która podczas otwarcia tamecznego kougresu le- 
karskiego pojawiła się w loży dworskiej i była świad- 
kiem gorących owacji, które składano jej małłonko- 
wi — „książęcemu okaliście i operatorowi“, obranemu 
prezydentem honorowym kongresu. Ks. Karol Teodor 
słynie od dawna jnko znakomity lekarz chorób ocz- 
nych i jest — jak powszechnie wiadomem — bra- 
tem cesarzowej Elżbiety. 

To jednak mniej jest znanem, że żona księcia, 
ivfantka portngalska Marja Józefa, w rozległej prak- 
| tyce męża objęła rolę doświadczonego „lekarza assy- 
stenta“ i w zawodzie lekarskim męża wiernie stoi u 
jego boku. Zebrani na kongres berliński lekarze mo- 
gli przeto witać w księżnej nietylko żonę znakomi- 
tego kolegi ale nawet prawdziwego kolegę. 

Przedstawienie amatorskie urządza Stowarzy- 
szenie rękodz. „Skała“ w niedzielę 10 bm. we wła- 
aym ogrodzie. Amatorowie tego Stowarzyszebia Ode: 
grają po raz drugi w tym sezonie jeduę z najlepszych 
szuk ludowych p. t. „Wiesław“, wierszem napisaną 
przez Karola Brodzińskiego, a do której muzykę 
skomponował młody utalentowany muzyk, p. Karol 
Przed przedstawieniem odbędzie się zabuwa 


| dlewskiego, 


| 


| towarzyska, która się rozpocznie o godz. 4 po polu- 
' dniu. 


Przedstawienie zakończy „Mazur błękitny“ i 
obraz z żywych osób. 


Nie potrzeba dodawać, Ło wszyscy wielbiciele 


Ślub. W Hasiatynie odbył się ślab panny Ma- | polskiej literatury pośpieszą na przedstawienie, gdyż, 


rji Kratochwilównej, córki urzędcika Wydziału kra- 


| jak nam więdomo, Stowarzyszenie „Skała“ z wszelką 


jowego, z p. Janem Magońskim, koncypistą sądowym ! starannością sztukę tę wystawia. Dyrekcja zaproszeń 


w Hauaiatynie. 


| pozayłać nie będzie. 


skiem Hipolit 


| 1'/ rocznego syna swego, położył w brużdzie. Zajęty 


nowych budowli, rozpoczętych lub rozpocząć się ma- į 


częto, i jał po części pod dach wyprowadzono, kilka | 
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Wydział Stow. rękodzielników „Gwiazda“ urzą- 


dza w niedzielę dnia 10 bm. zabawę towarzyską po- 
łączoną z przedstarieniem amatorakiem ze współu- 


działem artystki dramatycznej sceny lwowskiej, pani 
Barbary Linkowskiej i panny Marji Linkowskiej, 

Czysty dochów przeznaczony na fundusz Sto- 
warzyszenia, 


Utonął w jeziorze wsi Wiatrowo w Poznań 
Cegielski, 14-letni syn p. Stefana 
Cegielskiego, posła do parlamentu niemieckiego. 

W Tuczempach pod Jarosiawiem utonął znó 
podczas kąpieli w rzecze J. Skoczyński, kandydat 
trzeciego roku saeminarjum, syn tamtejszego nau- 
czyciela. 

Rząd rosyjski zabronił urządzania publicznych 
seansów hypnotycznych i magnetycznych. Używać zaś 
hypnotyzmu do celów leczniczych mogą tylko dyplo- 
mowani lekarze, za poprzedniem zezwoleniem władz 
adminisiracyjnych. 

Ludność Warszawy według ostatniego spisu 
wynosi 445.770 osób, a w tej liczbie katolików 
266 737, żydów 149.711, protestantów 16 478 i pra- 
wosławnych 12.557, 

Napad wilka. 
pracował zeszłej 
w pobliżu lasu, 


W Draczyńcach na Bukowinie 
soboty na polu, położonem tuż 
włościanin Jan Bojdak, a śpiącego 


pracą nie zwracał uwagi na dziecko, gdy w tem na- 
gle usłyszał przeraźliwy krzyk dziecka a obróciwszy 
się, spostrzegł wilka, który wyskoczywszy z zarośli 
porwał dziecię w zęby i starał się je unieść de lasu. 
Bojdak rzucił się za wilkiem i zmusił go do porzu- 


|cenia łupu, atoli niestety wilk tak pokaleczył kłami 
|swemi dziecko, iż w kilka godzin wyzionęło ducha. 


Z Rymanowa nam piszą : 

Rymanowska kolonja lecznicza zsajechała w tym 
roku po rav pierwszy do wlasnego budynku zbudowa- 
nego ua gruncie, ofiarowanym przez hr. Annę Po- 
tocką 4 

W podróży ze Lwowa podejmowaną była przez i 
restauratora w Zagórzu, a nadto i urzędnicy tej sta- 
cji, za inicjatywą naczelnika swego, uczynili składkę 
na rzecz kolazji. 

Na miejscu podejmowaną była przez protektor- 
kę, hrabinę Potocką, która z całą rodziną swoją 
przyszła powitać dziatwę. Kolonji towarzyszył tym 
razem w podróży niezmordowsany prezes komitetu, p. 
Włodzimierz Qniewosz, a bratowa jego, pani Sidonia 
Gniewoszowa, przysłała z Beska farę jarzyn i wikta- 
ałów, co następnie powtórzyła dwa razy. 

Kuracja i zabawy urozmaicone ćwiczeniami gi- 
mnastycznemi, musztrą i śpiewem pochłaniają czas 
dzieci, która prawie wszystkie po 2 tygodniach już 
o wiele lepiej wyglądają, niż przed wyjazdem. 

Jak co roku, imieniny proscktorki były wielką | 
uroczystością kolonji, w imieniu której złożył życze- 
nia joj jeden xz małych chłopców, a resztn dzieci 
oćśpiewała pieśni narodowe; również wręczono jej 
dedykowaną wiązankę pieśni z nutami, ułożoną przez 
profesura J. Zulińskiego i p. J. Czubskiego, nauczy- 
ciela śpiewu. Ten ostatni przybył ze Lwowa i ba- | 
wil w kolonji przez tydzień, ucząc dzieci śpiewu. 
Nauka ta postąpiła o tyle, że dzieci nie bəz po- 
wodzenia wystąpiły publicznie śpiewając na początku 
i na końsu amatorskiego przedstawienia, które się 
odbyło na rzecz budującej się tu kaplicy dla gości 
kąpielowych. 

D:ięki ks. Czajkowskiomu, dyrektorowi teatra 
w kolegium Chyrowskiem, koloniści potrafili nauczyć 
ię wesołej komedyjki i odegrali ją u siebie wobec 
całej kolonji i kilku gości, a może odegrają ją je- * 
szcze wobec szerszej publiczności. 

W kronice nasze: kolonji jedna tylko smutna 
odzywa się strans, t. j. choroba prof. dr. J. Żuliń- 
skiego, stałego od początku dyrektora kolonji, który 
w tym roku przybyć tu nie mógł, lecz co dzień jest 
wspominany i o jego wyzdrowienie wspólnie się mo- 
dlimy. 

Prezes „Sokoła* lwowskiego, dr. Krówczyński, 
odwiedzał kolonję i zatrzymał się w niej przez cały 
dzień, zasilając nas swojemi radami, 

Z Jaworowa nam piszą: 

Na dniu 5 b. m. odbyło się zakonstytuowanie 
naszej rady powiatowej. Po odbytem przedwyborczem 
posiedzeniu, które nie doprowadziło do porozumienia 
się dwóch stronnictw naszych, gdyż jedni pragnęli 
wprowadzić nowe siły do Prezydjam i Wydziału 
rady, a drudzy chcieli utrzymać status quo: Na 
zgromadzenia wyborczem postawił p. Józef Skarbek 
Borowski kandydaturę pana Jana br. Szeptyckiego 
na prezesa i pana Jana Konopkę na jego zastępcę, 
trzy razy przystępywano do urny wyborczej, 

Na 35 głosujących, przy pierwszym głosowaniu 
otrzymał pan hr. Szeptycki 12 głosów, p. Adam 
Łucki 11 głosów, dwie kartki oddano białe. Przy 
drugiem głosowaniu był ten sam stosunek głosów i 
znowu nikt nie otrzymał absolutnej większości głosów. 
Przy trzeciem głosowaniu, otrzymali obydwa kandy- 
daci po 12 głosów, tak łe stosownie do ustawy 
losowano, i los rozstrzygnął na korzyść pana Adama 
Łuckiego, który też został prezesem naszej Rady. 

Przy wyborze na wiceprezesa został wybranym 


Powieść 
przez 
SAS -ŁADĘ. 


(Gigg dadysy ) 


I piętrzyły się w grupach malowniczych 
rzeczy najróżnorodniejsze, zacząwszy cd zabawek 
dziecinnych, a »kończ+wszy na toaletowych przy- 
borach. Wśród zieleni sprawiało to bardzo dobre 
wrażenie. Gust pani Klęckiej znać było wszędzie. 
Podczas gdy pabliczność zewsząd nanływała i ro- 
biło się coraz ciaśniej dokoła pałacu, panie zaj- 
mowały miejsca przy fantach i lossch, aza klom- 
bami bzów ukryta muzyka żydowska przygrywała 
ochoczo; niewidoczna, sle głośna. Kiika kio:ków 
zaimprowizowanych mieściło w swem wnętrzu bu- 
fet, skłepik zcygarami i z bukietaci—a te pełne 
były smiechu i gwaru. 

W bufecie królowała Nicowska, więcej j je- 
szcze niż zwykle ożywiona. W kostjumia kawar- 
ki, krótkiej spodnicy, z chusteczką na białych ra- 
mionach, których inaczej nigdy nie byłaby mogła 
publiczności pokazać, z różą nad uchem, brała 
zupełnie na serjo swoję rolę, natrętnie ofiarowy- 
wała jedzenie i napoje, wabiła wszystkich i wyłu- 
dzała pieniądze, gdzie się tylko dało. Musiała 
przy opracharku zawstydzić inne panie Przed jej 
kioskiem stało kilka stolików. Tu odpoczywzli 
mężczyżni, którzy już swój haracz lotezji spłaci. 

Gruby pan Kalasanty najpierwszy zejął wy- 


godne krzesło, rozparł się i sapiąc spoglądał 


A, ZZ W 
A O RE Z ANA ZZ Z Z 


Nicowska poustawiała kufle, zaczęli się bawić roz- | Kalasanty. Jednym szztuczkiem w nos obu obalę. 


mową. 

— Mnie się widzi, mówił jeden, że tym razem 
z wyborami pójdzie nam gładko. 

— A ja sądzę przeciwnia — odrzucił pan Ka- 
lasanty. Kogo tu wybrać, gdy ci, eo się ubiegać 
wysig, wszyscy nic nie warci. 

— Proszę bardzo!.. 

— Eksposał i dziś staje w szranki.. Jemu 
rajwięcej głosów przypadnie, jak się panu wy- 
daje ? 

— A to mnie się podoba! — krzyknął pan 
Kalasanty. Czy pan nie wie, kochany sągie- 
d»ie, że nam w sejmie potrzeba coraz nowych ży- 
wiołów * Im więcej ludzi tam wyrabia się, tem 
publiczne życie czynuiejsze... Gdzież się nasi po- 
lit)czni mężowie mogą wykaztałcić, jeśli nie w sej- 
mie ?... Czas mu ustąpić miejsca innema.. 

— Po co łamać głowę? Albo tu, jak na Rusi? 
Kogokolwiek włościarie wybiorą, będzie należał 
do obywatelstwa. 

— Obysatel obywatelowi nierówny! .. 

— Otóż właśnie! — znów hukrął pan Kala 
santy. — Trzeba szokać najodpowiedniejszego... 
Wzęlędy sąsiedzkie, które niejednych powodują 
przy wyborach, ustać i pójść w kąt powinny. 
Przyjaźsią się unosić nie możemy... Przecież 
tyle jest wybitnych osobistości w naszym po- 
wiecie. 

,— Tak się na pierwszy rzat oka wydaje. Prze- 
ciwnie, brak ich największy! Mówić łatwo, a gdy 
wyliczać przyjdzie, język się czegoś plącze. Na 
wszelki sposób obaw żadnych żywić nie powinni- 
śmy — gdzieindziej wrą intrygi, nurtują spiski, 
wałka wyborcza sprowadza najrozmaitsze kolizje — 
u nas wybory idą, jak najgładziej i spokojnie 
przechodzą. Któż tam stanie w szranki? 

— Hrabia, Nicowski, Nosowiez i dawny nasz 


na przechodzących. Wkrótce kilku sąsiadów przy- | poseł. 


łączyło się do niego — kazali podać piwa i gdy 


— Ach, Nicowski i Nosowicz! — zawołał pan 


A, i brabia nie lepszy. 
— Za kim pan jesteś zatem ? 


lasantego, utonęły bez znaku. 

Teraz ścisk był największy dokoła altany, 
gdzie pani marszałkowa Nosowiczowa, z pomocą 
kilku panienek sprzedawała losy, nie mogąc na- 


starczyć żądaniom. Włościanie, nieśmiało przypa- | ska wołała, 


| 
— Da się to widzieć — czasu jeszcza dożyć. | mnie 
Z każdą chwilą tłum rósł, napływało więcej | dobry przykład. 
ludzi i w gwarze, który się wzmagał. głosy roz- | Zostawiła przecież 
mawiających przy stoliku, nawet bas donośny Ka- | pasztetu i najlepsze wino! 


śpiechu wpadł na Nieowskę. Skoczyła, przytrzy- 
mała nieszczęśliwego. 

— Jakto? Wynosi się pan cichaczem, nie n 
nie kupiwszy? Powinien marzzałek dać 
Nie wypada panu umykać! — 
umyślnie dla niego kawałek 
Usiadł, 


pomimo "niechęci wyc'agnął znów 


i pulares, a podczas gdy przed nim stawiała kieli- 


szek i talerz, Kalasanty żartował sobie z niego 
niemiłosiernie, że się dał tak złapać! Ale Nieow- 
że na dobry cel nie żałuje się pie- 


trujący się dotąd z daleka, przynęceni widokiem | niędzy i domagała się setki; daremnie marszałek 
fantów, zapalezywie prześcigali się w kupowaniu | krzyczał, bronił się i wołał: „Nie dam“, Przyszło 


biletów. Kilku wygrało i hoża dziewczyna śmiała | do formalnej sprzeczki, 


Kalasanty pokiadał się 


się do nowego fartuszka, parobek wywijał po nad |od śmiechu. Wśród zamięszania, w ciasnym kio- 


głową zdobytym biczyskiem, cilopnik radował się j sku Nosowiez niezgrabnym 


z porcelanowej fajki — coraz głośniej wybuchały 
okrzyki cieszących się, z edkrywanych w zwit- 


kach numerów, losy. Z urn znikały — panienki t kiinał w du*hu 


ruchem zrzucił na 
ziemię cały stos talerzy, trzeba było i za tę 
szkodę zapłacić. Gdy się wzeszcie wyrwał, prze- 
wszystkie festyny i Nicowską, 


zaczynały dorabiać skrętki z próżnych papierów, | zarazem czuł się tak nieszczęśliwy, że wyfraczony 


oszukając łatwowiernych. Pieniądze brzęczały na | kamerdyner 
kolanach peni Nosowiezowej, która je poważnie | chwili, 


do worka zgartywała. 

Dalej, pod ładnym namiotem z kilimków, 
sama pani Karolina, przebrana za ogrodniczkę, 
wyzyskiwała wyborową publiczność. 

Marszałek musiał tu złożyć sutą ofiarę, 
choć się bronił rozpaczliwie zaklinając, że gdzie- 
indziej obskabanym został. Dała mu róż:, zagłą- 
cił, skrzywił jak po zażyciu eykuty i wymknał 
się czemprędzej w bojaźni większego jeszcze roz- 
boju. Wołała, żeby się wrócił, udał głachego i 
już, już miał stę wydobyć z zaklętego koła, gdy 
uajniespodziewaniej, utknął na Loli. Smiała się, 
ofiarując swój towar — zapałki — i nie było 
rady, uczepiłą się jak pijawka. Wziąwszy pudełko 
i zapłaciwizy reńskiego pozbył się jej dopiero, i 
jeszcze w dodatku nazwała go: „skąpcem, obrzy- 
dliwym sknerą*, Cofając się przed Lolą, w po- 


pani Klęekiej, który go szukał od 
przynosząc mu zaproszenie na objad do 
Zręcina, nia zupełnie go tem pociezzył. 

Leon krążył między tłumem, śledził „ruchy 
pani Karoliny, patrzył ną nią, ale nie śmiał je- 
Bzcze się przybliżyć. Czuł mniej odwagi w obeż 
zbliżającej się gorąco upragnionej chwili. „A choć 
wszystko ciągnęło go do Klęckiej, lęk jakiś trzy- 
mał go z daleka, 

Ślicznie dziś wyglądała ze eplotami spu- 
szezonemi na ramiona. — Oczy jej czarne błysz- 
czały z pod okrągłego, pasterskiego kapelusza, a 
usta kwitły, jak róże. 

Raz, w Szwajcarji, tak samo była ubraną. 
Przywiodłą mu teraz na pamięć szczęsne owe 
chwile. Przyjaźnie z nia wówczas Żyła, a, jak 
później sama wyznała, kochała już. Czyżby ta 
dziś zupełnie się zmieniło i nic nie zostało z jej 
gorącej miłości ? 


Była zawsze jednakowo piękną. Aksamitny 
gorsot uwydatniał kragłą kibić, ręce bez rękawi- 
czok — jak przystało kwieciarce — migały po- ` 
nad koszami kwiatów, niby białe motyle... Wszyscy 
ku niej się tłoczyli; kto tylko rościł pretensję do 
dobrego tonu i towarzystwa, kupował róże, które 
w mech powpinane czekały nabywców — ona dla 
każdego uprzejmy miała uśmiech, mniej chętnych 
ciągnęła wejrzeniem , słowem — za pieniądze 
dziękowała z wdzięcznym ruchem głowy... Czyżby 
tylko dla niego miejsca tam nie slalo ?... 

Znajomi i nieznajomi za zapłatę zdobywali 


prawo spojrzenia w te prześliczne oczy, dotknię- 


cią wypieszczonej ręki, zamie ienia kilku wyra- 


zów... Czyż jeszcze niewolno i tego spróbować ?... 


Widział, że Jerzy nie odstępuje od jej boku, 


pomagał chowuć pieniądze, podnosił róże, gdy na 
ziemię upadły. „Mnie się tam miejsce przed nim 
należało!“ — myślał Leon. 


Do krwi zagryzł pobladłe wargi, ale czekał 


jeszcze niech się tłam trochę przerzedzi, bo peha- 
no się do namiotu z jednakową zawsze gorączką — 
tu był główny punkt festynu i główna przynęta. 
Mężczyźni jakby na wyścigach pop'sywali się przed 
sobą, przesadzałi w skwapliwości, w zapłacie za 
pączek, za gałązkę drobną. 


Leon, na pozór obojętnie zatrzymał się 


w kiosku Nicowskiej i przez pół godziny rozma- 
wiał z kawiarka, nie wiedząć sam co jej mówi... 
ale cząs uchodził, festyn koń a dotiegał — Karo- 
lina lada chwiła odjechać mogła i jedyna sposo- 
bność ominęłaby go bezpowrotnie. 


Zebrał całą odwagę. 
Gdy stanał przed nią, podniósłszy wzrok na 


niego, pobladła. Uśmiech znikł z jej twarzy, / 
ogień błysnął z czarnych źrenie. 


(©. d. n.) 


pan baron Stanisław Giza większością jednego 
głosu. 

Od wyborów do Wydziału usunęła się więk- 
Bzość wyborców tak, że z kurji większych posiadłości 
głosowało tylko czterech wyborców, i znowu nastą- 
piła równość głosów między p. Henrykiem Lewickim, 
a p. Jan. Konopka, a gdy los rozstrzygnął na 
rzecz pierwszego, p. Lewicki mandatu nie przyjął. 

Rozgoryczenie i zniechęcenie umysłów w mie- 
ście i powiecie ogólne. 


Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy następu- 
jące pismo : Przeszkoda w ruchu spowodowana 7-go 
b. m. wieczór uszkodzeniem nasypa kolejowego mię- 
dzy Horyńcem a Rawą ruską wskutek oberwania się 
chmury, została usuniętą i z dniem 9 b. m. kursują 
pociągi normalnie na całej linji lokalnej Jarosław- 
Sokal 


— Sensacyjny proces rozpocznie się niebawem 
przed sądem w Amsterdamie. 

Ostatniemi czasy zamknięto niespodzianie w wię- 
zieniu tamtejszem nauczycielkę śpiewu przy operze, 
Aafkę Kuipers, obwinioną o powolne zadawanie tru- 
cizny pani Smissaert, u której Kuipers w roku 1885 
mieszkała. — Pani S. zmarła w tymże roku. a po- 
nieważ lekarz wydał świadectwo, łe zmarła śmiercią 
naturalną, pogrzebano ją natychmiast, poczem K. 
wyjechała z Amsterdamu i osiedliła się w Oesterbeck 
w powiecie Geldern. 


Dopiero teraz powrócił z Ameryki brat pani S. 
i na jego żądanie dokonano ekshumacji zwłok. Oka- 
zało się, łe zmarla została istotnie otrntą cynkiem. 

Kuipers aresztowano w chwili, kiedy wychodziła 
z kościoła. 


Literatura i Sztuka. 


ia Tegoroczna wystawa sztuk pięknych w Mo- 
nachjum mieści w sobic sporo utworów polskich ma- 
larzy, a chocisż w ogóle wypadła tak świetnie, że 
według jednogłośnego sądu znawców, żadna z współ- 
czesnych wystaw mierzyć się z nią nie może, między naj- 
wybitniejszemi dziełami sztuki niepoślednie miejsce 
zajmują nasi artyści, Oto ich nazwiska: 

Brandt, Alchimowicz, Gierymski, Siemiradzki, 
Kurella, Pochwalski, Kowalski, Szerner, Suchodolski, 
Ryszkiewicz, Malczewski, Szymanowski, Bilińska, 
Boznańska, Kozakiewicz, Streit, Wodziński, Wywior- 
ski i Grocholski. 


w m | m 


Rozmaitości. 


— Kola. Orzech koli, zwany w botanice sterculia 
acuminata, rośnie na drzewie mającem 10 do 20 m. 
wysokości. Doszedłszy pełnej dojrzałości (tj. po latach 
dziesięciu), drzewo to dwa razy do roku wydaje orze- 
chy bardzo obficie: z każdego zbioru około 40 kg. 
Ojczyzną koli są zachodnie brzegi Afryki, Senegalu 
i Kongo; ale daje się ona aklimatyzować w Indjach, 
na wyspach Seychelles, w Zanzybarze, w Ceylonie i 
w Australji, a obecnie czynią próby zagadzenia jej 
w Antylach, w Guyanie i w Kochinchinie. 

U murzynów w Afryce orzech koli jest przed- 
miotem wielkiej wartości; w niektórych miejscowo- 
sciach służy za monetę zamienną, a w innych jest 
symbolem przyjaźni i zgody, zadatkiem poprzysiężonej 
wiary, rodzajem zaręczynowego pierścionka. Dzikie 
te plemiona, hołdujące fetyszom, w naiwnej wdzięcz- 
ności i zachwycie oddają cześć niema! boską tej ta- 
jemniczej mannie, która zaspokaja głód i pragnienie, 
podnieca siły i władze umysłu i jest środkiem zapo- 
biegającym wielu chorobom. 

Przez długi czas uważano te opowieści za prze- 
Bądne baśnie; a gdy podróżnicy twierdzili, że w kraju 
Dinah Salifu murzyni odbywają często po ośmdziesiąt 
kilometrów na dzień, dzięki przeżuwaniu orzecha koli, 
fizjologowie kładli to na karb zwykłej eksploatorom 
bujnej wyobraźni. Doświadczenia wszelako wykazały, 
że jest w tem prawda. 

Po raz pierwszy czyniono próby z kolą w Al- 
gierji w roku 1855 w pułku strzelców afrykańskich. 
Żołnierze — po spożyciu sucharów, które zawierały 
pewną przymieszkę sproszkowanej koli — robili po 
półszosta kilometra na godzinę i to przez godzin dzie- 
sięć, bez odpoczynku w miesiącu czerwcu przy upale 
tropikalnym i z ciężkim tornistrem na plecach. 

Z początku zachowywano w tajemnicy cudowny 
ów środek, ale w naszych czasach tajemnice nie utrzy- 
mują się długo. — Zbadaniem jej zajęli się uczeni: 
Germain Séc i Häckel profesor uniwersytetu w Mar- 
sylji. Według ich sprawozdań podniecające własności 
koli wywołuje wchodząca w jej skład kofeina i theo- 
bromina. 

Germain Sće utrzymuje wszelako, że utycie koli 
(tak skuteczne na razie) oddziaływa zgubnie na sy- 
stem nerwowy i na cały organizm i wyczerpuje go 
w bardzo krótkim czasie. Inni uczeni przeczą temu 
twierdzeniu; słynni paryscy doktorowie: Hallez, Du- 
rian, Monnet, Dujardin Beaumetz, środkiem tym leczą 
skutecznie choroby serca, newrozy, migreny, febry, 
anemję, a nawet dysenterję i cholerę. 

— Żydzi żyją dłużej od chrześcian. Statystyk 
angielski, dr. Richardson, w ogłoszonem niedawno 
dziele wykazuje, że wśród żydów długowieczność jest 
daleko większa aniżeli wśród chrześcian. 

W Londynie na 8 niemowląt, umierających w 
rodzinach chrześciańskich, umiera dzieci żydowskich 5. 
Różnica ta zwiększa się jeszcze w wieku sędziwym. 
W latach ośmdziesięciu stosunek ten jest jak 2 do 0:8 
względnie do całej ludności, powyłej lat cśmdziesię- 
ciu jak 3 do 1 w porównaniu do innych wyznań. 


W Prusiech procent śmiertelności wśród chrze- 
ścian wynosi 23, żydów 15; od roku do 5 lat życia 
umiera chrześcian 36, a żydów 25 na stu. 


— Największe płótno. Jacobo Robusti, uczeń Ty- 
cjana, urodzony w Wenecji w roku 1512, a znany 
powszechnie pod nazwiskiem Tintoreta, malował płó- 
tna olbrzymie. Największem jego dziełem pod wzglę- 
dem rozmiarów i artystycznego wykonania jest „Raj 
ziemski* znajdujący się w pałacu dożów w Wenecji. 
Obraz ten ma 84 stóp szerokości i 34 wysokości. — 
Tintoreto malował nadzwyczsj szybko, ale na jego 
utworach wcale tego nie znać. 

Współcześni jego wielbiciele utrzymywali, że 
łączy on śmiałe pomysły Michała Anioła z kolory- 
tem Tycjana. — Obrazy jego wszelako nie są naj- 
większemi, jeżeli je zestawimy z malarstwem doko- 
racyjnem. 

W wielkiej sieni szpitala w Greenwich można 
oglądać sufit, malowamy przez Jakóba Thornhilla, ma- 
jący 112 stóp szerokości a 56 stóp wysokości. — 
Przedstawieni są na nim fnndatorowie szpitala: Wil- 
helm III i królowa Marja, otoczeni alegorycznemi figu- 
rami, wyobrażającemi pomyślność kraju. 

Oprócz tych kolosalnych produkcyj znane są 
powszechnie olbrzymich rozmiarów freski Michała 
Anioła w kaplicy sykstyńskiej w Watykanie. Miał on 
sobie polecone przez Papieża Juliusza II wymalowanie 
sklepienia kaplicy, mającego 133 stóp dłagości i 43 
stóp szerokości. Freski te przedstawiają stworzenie 
i upadek człowieka, pierwszą epokę dziejów świata, 
odkupienie ludzkości i zbawienie wieczne. 

Największemi atoli przestrzeniami zamałowanego 
płótna mogą się poszczycić panoramy. 


CREE 


— Śmiała amazonka. Amarena miss Hamilton | 
przedsięwzięła niedawno podrół konno z Paryża do 
Genewy. Podróż ta połączona była nadto — jak za- 
znaczsją dzienniki paryskie — z licznemi wypadkami. 

Przedewszystkiem odważna miss w górach Jura 
straciła wiernego swego towarzysza podróży Toma; 
dalej na drodze ku Gex spotkała ją gwałtowna bau- 
rza, podczas której zaginął powóz z jej bagałami i 
nie można go było odnaleść aż nazajutrz. Pomimo to 
śmiała amazonka zdołała dotrzeć do oberży w Gex. 
Koń w drodze pogubił podkowy i tak był zmęczony, 
iż nie było co myśleć, żeby na nim dalej podróż od- 
bywać. Miss Hamilton jednak, nie zrażłając się tem, 
do Genewy doszła pieszo. — Obecnie znujduje się w 
hotelu „du Lec“ i czeka na przewodniku, który ją 
ma wprowadzić na szczyt Mont Blanc. 

Piękna Amerykanka jest dopiero drugą kobietą 
kuszącą się o to. 

— Dla przykładu. Na pewnym folwarku w Styrji 
ściągano wino czerwone, a jeden wielki kubeł napeł- 
niony po brzegi postawiono przed domem. Było to 
wieczorem, a wół pociągowy, dokonawszy dziennego 
trudu wracał spokojnie do obory. Skręcając koło do- 
mo, natrafia na kubeł, staje i łeb głęboko schyla ; 
niezwykły napój bardzo mu smakuje, schyla łeb je- 
szcze głębiej i pije, aż się cały kubeł wypróżnił. Po 
tem chwiejnym krokiem podążył do obory. 

Mija czas jakis, ał nagle niebezpieczna moc 
wina poczyna działać. Wół ryczy, kopie, rzuca się 
na ziemię i zrywa sznury któremi go skrępować chcia- 
no. — Kiedy ujrzana wypróżniony kubeł, dowmyślono 
się przyczyny szaleństwa i posłano po weterynarza. 
Tea zarządził zimne okłady i tusze; wreszcie biedny 
wół przyszedł do siebie. 

Chociaż ludzie dek z rozumu woła, w tym 
wypadku mogą sobio wziąć przykład z niego. Kiedy 
tylko ujrzy kubeł ów fatalny, zaraz zawraca i inną 
drogą dąży do obory. 


-— Smutny wypadek, który opisany przez jakiego 
romansopisarza, uchodziłby niewątpliwie za wybryk 
rozgorączkowanej wyobraźni, zdąrzył się niedawno w 
Heidelbergu. 

Czeladnik rzeźnicki zaręczjł się z urodziwą 
córką ubogiej wdowy i pewnego dnia prosił przyszłej 
teściowej o pozwolenie pojechania z narzeczoną do 
Witten w Westfalji, do rodziców, którzy według je- 
go opowiadRria mieli być ludźmi zamożnymi. Matka 
dziewczyny, po niejakiem wachaniu, uległa prośbom 
i młoda para wyruszyła w drogę. Z Niederwaldu o- 
trzymała wdowa wiadomości pomyślne. Następnego 
dnia zaś narzeczony córki pisał trzy razy; pierwszy 
— donosząc, iż narzeczona jego rzuciła się do Renu, 
on ją wyratował, jest jednak chora i leży w łóżku. 
Druga wiadomość brzmiała, iż narzeczona powtórnie 
wskoczyła do Rena, W trzecim liście wreszcie na- 
pisał, iż on sam wrzucił narzeczoną swoję do Renu, 
a to z powodu, że skłamał, nie ma bowiem zamo- 
inych rodziców, tylko ubogą, od dawna owdówiałą 
matkę; obawiał się tedy, że gdy narzeczona dowie się 
o tem, porzuci go z przyczyny, ił jest ubogim i skła- 
mał i wyjdzie za innego. Że zaś kocha ją szalenie, 
nie zniósłby tego, gdyby miała do inaego nalełyć i 
utopił ją w Renie. 

W kilka dni później zabójca oddał się sam 
w ręce władzy. Zwłok nieszczęśliwej dziewczyny dotąd 
nie odnaleziono. 

— Statystyka wdów. Według urzędowej staty- 
styki, ogłoszonej w tych dniach w Indjach angiel- 
skich, jest ni mniej ni więcej tylko 70.000 wdów 
poniżej lat dziewiętnastu, to jest 70.000 dziewcząt, 
które zostały poślubione w kolebce niemal przez 
chłopców odpowiedniego wieku. Nieszczęśliwe te 
istoty nie mogą wejść w powtórne związki małżeń- 
skie; prawo indyjskie nie bierze ich wcale w opie- 
kę, przeciwnie rozmaitemi obkratnemi przepisami utru- 
dnia im egzystencję. 


— Długowieczność. W pewnej wiosce permskiej 
gubernji zmarł niejaki Stepan Aleksiejew w wieku 
lat stu pięćdziesięciu. Wyznał on księdzu na śmier 
telnem łożu, że od lat ośmnastu łycia nigdy nie po- 
łożył się spać trzeżwym. Pod koniec pijał dziennie 
do półtora litra wódki. Raz tylko w ciąga długole- 
tniego swego żywota zapadł na zdrowiu, a mianowi- 
cie, gdy upiwszy się padł bez dnszy na ulicy i prze- 
nocowsł na niej wśród 20 stopni mrozu. Odmroził 
sobie wówczas nos i uszy. 


— Moda wypożyczania ubrań nie jest bynajmniej 
wytworem XIX, wieku, lecz była już w zwyczaju 
w starożytnym Babilonie, jak tego dowodzi zawarta 
w r. 14 Nabuchodonozora (590 przed Chr.), umowa, 
brzmiąca, jak następuje: 

„Dnia l adara (12 miesiąc) Sam- ukin ma 
zwrócić Sarakinowi jego płaszcz, które poprzednio 
już wypożyczył Nadin. Jełeli go dniu 1 adara nie 
odda, to Sum-ukin musi zapłacić 4 i pół sekelów, 
czyli cenę płaszcza“. 

Ponieważ umowa datowana jest 23 szebat (11 
miesiąc), przeto płaszcz był wypożyczony na dLi 
osiem. 

— Zaciekła rozwódka. W Indianopolis, jak do- 
noszą dzienniki amerykańskie, łyje niewiasta, która 
po rszy osiem, a w tem dwa razy z jednym i tym 
samym mężem, rozwodziła się. Dama owa, posiada- 
jąca obecnie męża nr. 9 (nie odmawiamy mu odwa- 
gi), liczy sobie zaledwie 37 wiosen, obszerne tcdy 
pole ma jeszcze przed sobą. Pochodzi ona, a rys to 
charakterystyczny, z rodziny głośnej z rozwodów. 
Matka jej rozwodziła się sześć razy i zamętną jest 
obecnie po raz siódmy. Wuj i dwie ciotki zaciekłej 
rozwódki rozchodzili się z łonami i mężami, każde 
po razy pięć, no i zdaje się, zabawki tej nie wyrze- 
kli się jeszcze na zawsze. 

Gorset z sygnałem. Pewien Amerykanin — jak 
donoszą pisma zagraniczne — wymyślił gorset, który 
za najlżejszem dotknięciem wydaje ton tak ostry, jak 
bwistawka lokomotywy. — Celem tego gorsetu jest 
ochrona płci pięknej od uśrisków natrętnych don- 
żuanów. 

Oczywiście panowie na przyszłość wyrzekną się 
objawów czułości, które mogłyby zaalarmować cały 
dom. Kwestja tylko, czy Ów „gorset z sygnałem" bę- 
dzie się cieszył popularnością między córami Nowego 
świata. Bo mieszkanki starego nie potrzebują chyba 
uciekać się do takich fortelów, ażeby się pozbyć 
natręta. 

— Szybkość pociągów. Tow. kolei północnej we 
Francji urządziło niedawno próbę szybkości pociągów 
i w tym celu wypuściło pociąg o szesnastu wagonach 
z dużym ładunkiem, z Paryża do Calais. Przestrzeń 
tę przebył pociąg w przeciągu 3 godzin 54 minut; 
o” pomiędzy obu miastami wynosi 297 kilom, 

Pociąg ów robił zatem 83 kilometrów na godz., 
w niektórych punktach, gdzie teren był równy, 
wet 115 kilometrów na godzinę. 

— Bruksela portem. Rada prowincjonalna Bra- 
bantu przeznaczyła 4 miljony fr. na urzeczywistnienie 
projektu urządzenia w Brukseli portu, do którego 
mogłyby dopływać większe okręty. Na ten sam cel 
rząd belgijski przeznaczył już dawniej również 4 mil. 
fr. Na pokrycie kosztów tego przedsięwzięcia potrzeba 
jeszcze ośmiu miljnów fr. 

— Adwokaci wiedeńscy. Komitet dolno-austrjackiej 
Izby adwokatów powziął uchwałę, na mocy której 
wytaczać będzie procesa dyscyplinarne tym wszystkim 
adwokatom, którzyby za sprawy przez siebie prowa- 
dzone pobierali honorarja niższe, od oznaczonych 


iw 


PRZEGL ĄD z dnia 10 sierpnia 1890. 


wW e ET również tym, którzyby w umowie 
z klientami zastrzegali, ił na wypadek przegrania 
procesu nie będą rościli sobie preteneji do hono- 
rarjum. 


„a 


Część ekonomiczna. 


$ Galicyjskie Tow. gospodarcze wysyła dnia 
15 b. m. komisję do Szwajcarji i Oldenburga ce- 
lem zaknpienia tam bydła rozpłodowego dla na- 
szych hodowców. W skład tej komieji wchodzą : 
członek komitetu ceużralnego p. Jan Breuer iin- 
spektor chowa bydła p. Adam Konopka. 


$ Taryfa strefowa na północnych kolejach 
Węg er, zaprowadzona dnia 1 sierpnia 1889, prze- 
była już pierwszy rok próby i przebyła go świe- 
tnis. Dotad nie ogłoszono jeszcze rachnuków za 
czły ten rok, lecz już zesiąwienie rachunkowe za 
pierwszych jedenaście miesiecy od terminu zapro- 
wadzenia taryfy strefowej wykazują, że w po- 
równaniu z korespodującym, poprzednim okresem 
czasu liczba podróżnych wzrosła z 4,072.197 na 
11, 176. 775, zwiększyła się przeto o 7,104.578 
osób czyli o 174.4 pret., równoczeście zaś dochód 
z przewozu osób wzrósł 8,233 740 na 9.926.452 zł. 
Zatem zwiększył się o 1,521.766 zł. czyli o 
184 pret 

$ Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie stan 
majątkowy z dnia 31 lipca 1890 r. 

Stan bierny: Udziały 155.979 zł. 08 ct. 
Wkładki oszczędności 305.565 zł. 98 ct. Wierzy- 
telności wekslowe 290.230 zł. Fundusz rezer- 
wowy 21.370 zł. 55 et. Reszta pozycyj 10729 zł. 
73 ct. Razem 783884 zł, 34 et. . 

Stan czynny: Pożyczki 712.341 zł. 59 ct. 
Efekta fund. rezerwowego 20.410 zł Nierucho- 
mości 40.10 zł. 10 et. Gotówka 1984 zł. 96 ct. 
Reszta pozycyj 9047 zł. 69 ct. Razem 783.884 
zł. 34 ct. 

Wkładki oszczędności na rachunek bieżący 
są oprocentowane po 4/5 od sta; pożyczki po 
6—7 procent. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 8 sierpnia. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu ten- 
dencja co do pszenicy stała, żyta i owsa z powo- 
du większych dowozów ceny spadły, jęczmień do- 
bry na pokup. 

Płacone za pszenicę białą od 0:00 do ('00; 
za czerwoną od 8'20 do 8'60; za żółtą od 8:00 
do 8'60; za żyto od 5.75 do 6:25; za jęczmień 
browarny od 6:00 do 620; na paszę od 
5— do 5'50; za owies od 5.50 do 575, owies 
nowy od 0*— do 0*—; rzepak od —— —— 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Wiedeń 7 sierp ia. 

(Z) I dziś odniosła nasza spekulacja giełdo- 
wa zwycięztwo nad zniżkową tendencją giełd nie- 
mieckich. Tym razem szło to oporniej niż dni po- 
przednich, gdyż berlińską kontrmina na wszelką 
zwyżkę kurzową w efektach międzynarodowych 
odpowiadała silna w nich podażą i zmuszała nasz 
arbitraż do zakupowania wystawionych na sprze- 
daż papierów. Widząc to, powstrzymana na na 
szym targu grę w międzynarodowych papierach, 
a zwrócono się zwłównie ku efektom lokalnego 
znaczenia, więc ku akujom bankowym i przemy- 
słowym. W skutek tego obniżyły się dziś nie- 
znacznie akcje kolei czeskich i w ogóle w;wozo- 
wych, które Berlin sprzedawał w wielkich par- 
tjach; potaniały dalej Bodenkredyty, opuszczene 
przez psryską spekulację; spadły wreszcie węgier- 
skie Waffeny, wysprzedawane przez giełdy nie- 
mieckie — lecz równocześnie akcja zwyżkawa roz- 
winęła się pomyślnie w Anglohankach i Unionach, 
a obok nich w akcjach innych tutejszych banków 
rozwinęła następnie w długim sz:regu efektów 
przemysłowych i w niektórych kolejach poładnio- 
wych, wywożących produkta rolnicze do Rjeki i 
Tryjestu, ku czemu dało pochop znaczne obniże- 
nie taryfy przewozowej na tych okrętach dla pro- 
duktów rolniczych i mąki, i wskazówki, że tego- 
roczny wywóz rolniczy Węgier silniej zaważy ku 
Adrjatykowi, a mniej używać będzie żeglugi na 
Dunaju. 

Waluty stały niezmienione, również ruble, 
chociaż srebro podskoczyło w Ameryce na 52 
pansów za uację, zrobiło przeto od początku bie- 
zącego roku skok z 44 na 52 pensów, żaczem 
poszło, że rosyjskie noty w tym samym czasie 
podniosły się o 25, a od pierwszych dni lipca o 
10 marek. 

Ostatecznie notowano: 

Kredyty austrjackie 308 — węgierskie 359 25 
Anglobanki 16350  Uniony 242:—  Bankvereiny 
12030  Landerbanki 23125 Ludwiki 2038—. 
Czerniowieckie %30 — Renta papierowa 88 25, 
srebrna 89 65 austrjacka złota 108 95 papierowa 
101-25. węgierska złota 101 80 papierowa 99 95 

Ruble : 56'a 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 9 sierpnia. Wedle oficjalnego raporlu 
zginęły z powodu wykolejenia się pociągu pod 
Blowicami cztery osoby, w tej liczbie dwóch ze 
służby kolejowej. Ciężko rannych jest dziesięć, 
lekko rannych 32 osób. Wyjaśniając przyczyny 
wypadku kolejowego pod Vółsem koło Insbruka 
skonstatowała jeneralna dyrekcja kolei państwo- 
wych, że wykolejenie nastąpiło jedynie przez 
przemoczenie nasypu przez wysoko wezbrane wody 
rzeki Innu, i że dopiero po sześcioletnim ruchu 
nagle przejawiło się uszkodzenie nasypu. Zarzą- 
dzenia wydane celem zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu tak na miejscu katastrofy, jak w ogóle tam, 
gdzie trasa idzie ponad brzegami rzek, oraz su- 
rowe przepisy o jeżdzie na takich przestrzeniach 
i o zatrzymaniu pociągów uchronią w przyszłości 
kolej od podobnych wypadków. 

Wiedeń 9 sierpnia. Co do wypadku kelejo- 
wego pod Blewicami skonstatowano obecnie nie- 
wątpliwie, że załamanie się sklepienia nad prze- 
pustem było wyłącznie przyczyną wypadku. Prze- 
pust ten służył całkiem bezpiecznie od lat dwu- 
dziestu, lecz przez przerwanie grobli od strony 
trze:h stawów olbrzymie masy wód podmyty środ- 
a| Kowy filar. Pomimo tego nasyp nie był zupełnie 
uszkodzony, a Wina zaniedbania dozoru nie cięży 
wesle na personalu kolejowym. 

Chociaż niezwłoczne nissienie pomocy po- 
dróżnym natrafiało na wielkie tradności, zarzą- 
dzone zostanie śledztwo 1 w razie wyśledzenia 
winnych, będą oni do surowej odpowiedzialności 
pociągnięci. W ogóle ma sią tu do czynienia z 
wypadkami elementarnemi, a bynajmniej nie za- 
niedbaniem przepieów służbowych i środków ostroż- 
ności. 

Wiedeń 9 sierpnia. Niemiecki poeta Bauern- 
feld umarł dzis o wpół do dziewiątej rano. 


Paryż 9 sierpnia. Pogłoska o wybuchu cho- 
lery w Paryżu jest bezpodstawną. 


"Nivdaleko francusko - szwajcarskiej granicy 


w okolicy Chamounix wykryła policja miejsce, 
gdzie się schodzili rogyjscy nihiliści i fabrykowali 
materję wybuchową. 


Kair 9 siepnia. Rząd postanowił na wazyst- 
kich tych punktach Czerwonego morza gdzie wyla- 
dowują pielgrzymi ustawić kordony wojskowe i 
warty, jakoteż wysłać statki krzyżowa do kanału 
Szezkiego, aby przeszkodzić wszelkiemu wyłądo- 
waniu pielgrzymów. W Dżeddahu umiera dzien- 
nie na cholerę przeszło 100 osób. 


Paryż 9 sierpnia. Niedaleko Guinzamph wy- 
koleił się pociąg towarowy; konduktor zabity, 
palacz i maszynista ciężko ranni. 


Pretorja 9 sierpnia. (Stolica rzeczypospoli- 
tej Traswaalskiej), Sejm ludowy (Volksrad) ra- 
tyfikował 20 głosami przeciw 10 ugode zawartą 
między Anglją a Tranewaalen w sprawie kraju 
Swazi. 

Londyn 9 sierpnia. Jenerała Smitha miano- 
wano gubernatorem Gibraltaro; jego miejsce zaj- 
mie książę Connaught, dotych -zasowy gubernator 
okręgu wojakowego w Portsmonth. 

Część służby kolejowej z pociągów krążących 
między Londynem a Chatham wzbraniała się iść 
do pracy, podając za przyczynę, iż słażba ich za- 
nadto jest uciążliwa. Stre;kający oberykadowali 
się w magazynie dworcowym, ale w końcu zmu- 
zono ich do poddania się. 

Za strejkojących 21 skazano na jeden mie- 
siąc aresztu. 

Neapol 9 sierpnia. W procesie przeciw Ca- 
porallemu, który przeszłego roku w Neapaln 
rzucił na Crispiego kamieniem, orzekł sąd przy- 
sięgłych, że pozostaja on w stanie nieporzytal- 
ności i w skutek tego musi być umieszczonym w 
zakładzie obłąkanych. 


Meran 9 sierpnia. Arcyksigżę Franciszek 
Salwator wraz z małżonką przybył tu wezorsj. 


Praga 9 sierpnia. W wielu okolicach cze 
skich miało miejsce wezoraj istne oberwanie się 
chmury. W okolicy Klattan zawaliły się domy i 
mosty, dolina nad rzeką Szwarcą zalana, groble 
kolejowe poprzerywane, gościńce i mosty zalane 
wodą. 

Sofja 9 sierpnia, 
do Balczyku. 

Biskup bułgarski Sinessiuss odjechał do 
Adrjanonala, aby objąć w posiadanie nową dye- 
cezje w Oshridzie. 

Poczdam 9 sierpnia. Podczas i 
koncertu, urządzonego w ogrodzie na cześć mię- 
dzynarodowego kongresu, zastępował cesarza ksią- 
żę Fryderyk Boo Ns kon:ercie byli: kanclerz 
Capriwi, ministrowie Grossler, Herrfurth, Miquel, 
Wedell i sekretarze stanu Malt:ah + i Oeltachła - 
der. Grały dwie orkestry wojskowe. Książę roz- 
mawiał uprzejmie z razmaitemi grupami uczest- 
ników kongresu i o godzinie 7ej opuścił koncert. 
Pa odejściu ks. Frydryka Lsapoldz podane zimne 
mie A, a 0 godzinie Jej wieczorem goście po 
wrócili umyślnym pociągiem do Barlina. 


Cowes 9 sierpnia. O godzinie 8ej rano przy- 
był tu w powozie easarz niemiecki i odwiedził na 
pokładzie statku „Oaborie* księcia Walji. Na- 
stępnie z sięciem Wahi i Connaught udał Bię 
na pokład statku „Hohenzollern“. O godzinie 7ej 
wieczorem pożegnał się cesarz Z angielską króla- 
ws, na'tępnie zjadł obiad z księciem Walji na 
pokładzie statku „Osborne“, a około godziny 10aj 
w nocy odpłyngł - w dalszą "podróż na statku „Ho- 
henzolern*. Po obiedzie na statku „Osborne“ za- 
bawiał się cesarz wyłącznie tylko rozmową Z DA- 
lisburym. 

Na życzenie księcia Wałji, eskadra austro- 
niemiecką odpłynie jutro z Spitheadu do Cowes. 

Gastein 9 sierpnia. Niemiecki minister woj- 
ny Verdy du Vernois cdjeckał da Altanssza. 

Pilzno (w Czechach) 9 sierpnia. Prokurato- 
cja i sad przysięgłych pilzneński rozpoczęły śledz- 
two w sprawi» wypadku pod Blowisami. 

Walencja 9 sierpnia Weczaraj w prowin- 


cji zaszło 51, w mieście zaś 8 wypadków cho- 
ary. 


Stambułow przybył dziś 


Buenos Ayres 9 sierpnia. Wczoraj rozpisał 
rząd subskrypcję na pożyczkę narodową w kwo- 
cie 100 miljonów piastrów. Świat finansowy przy- 
jął subskrypcję tę nader przychyłnie. Giełda zo- 
stanie dziś otwartą. 


Belgrad 7 sierpnia. „Agənce  Balcani que* 
donosi, iż dobrze poinformowane sfery zaprze- 
czają, jakoby serbskie ministerjaum spraw ze- 
wnętrznych brała udział w ostatnie; manitestacji 
Serbów z powodu mianowania biskupów mace- 
dońskich. 


Nowy York 9 sierpnia. Wczoraj rozpoczęła 
się mowa urzędników kolei nowojorskiej central- 
nej i kolei ponad rzękaą Hudson. Ruch pociągów 
na linji Buffalo — Nowy York ustał, Wszyscy 
strażnicy na zwrotnicach opuścili swoje poste- 
runki. Od godziny 7 wieczorem nie wyjechał ża- 
den pociąg z głównego dworca. 


Madosiano: 


Dwie strzelby Lefoszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesiąt złe., 
są bardzo tanio do sprzedania. Również bardzo ta- 
nio do sprzedania prześliczny flet, w srebro opra- 
wny, który kosztował 215 złr. 

Bliższa wiadomość: ul. 
I. piętro. — Drzwi Nr. 24, 


Skrzyńskich L. 14, 


DEUAN LODOWIEC JEFACLENACCH UEDO EAL BER TOLODCI 


Ciągniewie już 15 sierpnia 1890. f 


Główna wygrana 150.000 złr. 


Promesy banku Wiedeńskiego Merkur 
na całe losy prem. p po złr. 8:75 
n Pół „o o» J T Do0 


Główna wygrana 50. 000 złr. 
Promesy banku Wiedeńskiego Merkur na 
3% losy zakładu kredyt. ziemsk austr. 
po złr. 1.75 sprzedaje, — także oryginal- 

ne losy po kursie najumiarkowańszym 


August *chellenberg 


Dom pas i Kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowa „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna na PEEEECY aj ZUA a złr. 1:30. 


Dr. A. Chomin 


iezarz chorób wewnętrznych 


ordynuje od 3—5 ul. Jagiellońska 1. 17 (parter). 
(Impressa). 1117 2—10 


Kwizdy płyn gośćcowy 


niezawodne wzmacniający środek przed lub po 


wielkiem natężeniu, forsownyrh marszach itp. 
Cena ełr. $} w. a, Prawdziwy tylko wtedy, jeśli 
oznaczony jest obok odbita marka. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Codzienna rozsyłka ze składu 
Apteka obw. w Korneuburgu p. Wiedniem. 


g 718 1—10_ 


Przyjorkgli dg Lwawe 
9 sierpnia 1830. 

HOTEL ANGIELSKI. J. Zscharski z Rzeszo- 

wa. W. Lotocki z Buczacza. L. Kosnierski z Kope- 
czyniec. A. Arnold ze S*anisławowa G. Nobel z Ba- 
ku. A. Krajewski z Dubia. M. Osuchowski z Turczy- 
nowa. ' 
HOTEL GEORGA. H., hr. Konarska z Clrewty. 
E. Meleniewska i Z. Sobańska z Podola ros, G. 
Dwernicki z Zawalas. E. Lindner ze Szczecina. J. 
Broders z Paryża. ©. Allair z Kalnicy. H. Hoeniger 
Z Przemyśla. E. Bettelheim z Wiednia. 


Z zbożowych targów. 


| 8 sierpnia Lwów E T Jarosłr.w 

| JE | 

| Pozenlea 6,75 —7.30,6,50 —7.—|6.50 —7.25| 6.50 —7.35 
Ly 5. —5.85|5. 5.255 ——5.85] 5—— 5 45 

| Jęczmiej |[5——6—|5——6—5—— 6, —| 5——5.25 
Owies 6 ——7.—|—— —|-——— —| 0.— -0 — 

| Groch ———, ATE F T -| 0.— —.— 
Wyks 10 —— 0.— 

| Rzepak | 9.7510.25 KT m ad, 9.8010 35 
Chmiel 5 85" =— m mj m 
Konie czar. ———, j80.—45. |28.—40 —| —— — —| 

| Konic. bixa |-——— -| ————|——| —— — 

| Ukowita 11.5012.—|-— | —=—— — —— 
wszystko (z wyjatkiem chmiełu) za 100 kilo netto bez 

worka, 


Ceny chwiejne z powodu silnej podaży ze strony 
prodacentów. Kupcy trzymaja sie w rezerwie wyczekując 
dalszej zniżki. Terminowa sprzedaż znacznie niższa. 
REKI OCS CY 40 ZOO Ea STD ASSAR 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 9 sierpuia godz 1. min. 45. 


Akcje kredyt 507.25 Weg. kolej półn. 
Alpiny 98 = wschodn. 196 50, 
Kredyty weg. 358 — Wiedeńskie iosy 
Anglobanki 163,— korm. 147 75 
Uniony 243, — Akcje tyton. 12475 
Ludwiki 2032:50 Głal.obi indem. 104 50 
Nordhany 277 50 Elbethale 233 — 
Lombsrdy 142 50 Ländərbankı 232.10 
Losy tureckie 3580 Renta zł. węg. 101.90 
Staatsbakny 23725 Bankvereiny 120 40 
Czerniowieciie 229.50 Renta węg. pap. 9990 
Rable 136 65 


Isvosobitnie silne. 


Lwów. Z 4 handiowej 9 sierpnia 1890 
. Akcje za sztakęe. 


bez kuponu bieżącego placa żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar, Lać.,200 zł. w, a. -02 — 2064 — 
„ |wow.-czer-iasg. 200 zł. w. a. 229 — 231 — 


Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 298 50 

„ kredyt. gaiic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
Listy zastawne za 100 qr. 

Banku hipot. 41/,% wa los. w 50 lat. 98:65 99:35 

Banku hyp. galic. 5°%/ n n 40 „101 35 102 05 

Banku hyp. galic, tfo z 10%/, pr. 107 30 108 — 

Banku krajowego 4'/,*/, Wa. 9$ — 99 70 

Tow. kred. galic. 5 „ p 100 65 101 35 

a - A 4, n „ Nieokr. 98 — 98 70 

£ E SMD: a 371 100 65 104 35 

z $ p dy nea A 95 40 96 10 

= 2 a lon a „ta "52 1. 100 10 100 80 

- - 4 aa Ele 95 — 95 70 
3. Listy dłużne qa 100 gêr, 

G. Z. kr. wł. (daw. 6°/%) 3%, w liiw. 58 50 6l — 
na os a (daw. 570) 2AE 49 50 52 50 
4. Obligi za 100 zćr. 
Indemnizscyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 79 
Galic. fond. propinscyjnogo 4% » 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a., I em. 100 70 10! 40 
Połyczks kraj. zr 18780 pro. w. Rn. 104 50 — — 

~ M RSSA 98 40 99 10 
Sa SIZE 
Losy miasta Krakowa 22 60 24 — 
- „ Stanisławowa 28 — 80 — 
6. Monety 
Dukat holenderski 5.36 5.44 
Dukat cesarski 544 5.52 
Nspoleondor 916 924 
Półimperjał ro yjskl 9.50 — 
Rubel rosyjski srebrny Id” ALA 
s „ papierowy 136% 625 
100 marok mamiecjach 0640 5690 


Pociągi kolejowe. 
FPodlłng zezaru kwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


r sza t FEE žr Pociąg 
Do Lrwowa przychodzą : È E a8 orabcwmy 
Z Krekowa . . ; . |. 4ug Bej BDG 
Z Podwołoczysk . . 2:20 TW 
Z Fodwołoczysk na i stęeń 205 Tul 


Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa : 4:56 

Z Bxudanesztu, Muntkaczą. Ts- 
wocznego, Btróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Hasiatyns i Sta- 
nialawowa f 

Z Suczawy CARAT, i Stanisl. 

Z Bukaresztu , Jass, Czerniowiec, 
Busistyna i Stanisławowa . 

Z Bakarssztu, Jass, Oserniowisc, 
Haałatyna i Stanisławowu 

Z Balzca (Tomaszowa) . 

Z Bałuca tyka we wtorki i piątki 


Za Lwowa odchodza: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk . , : 

Do Podwołoczysk a Podzamcia 
Do Stryja, Okyrows, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dspesztu, zw i 
Haaiatyna P i Su. 

Do Stryja, Chyrowa uchy . 

Do Sera anora Suchy, La 
woczuBgo, Munkacza, Buda- 
pesrtu, Stanisł, i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jess, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanislawowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresytu 

Do p ezdsławowa, Husiatyra, 

OUzarujowiec ł Buczawy . . 1076 

Po Bełzca (Tomaszowa) 

tylko w piątzi ; | 

tylko we osa | 


10'840 
Lug 


F16 


Uwagi: Godzuiy podkrestone linijk} oxnncnają pore 
moc%z od godziny Gtej wieczoraza do D godz. 59 me rama 
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ZŁY DUCH. 


(LA DUSCHESSE D'ALVARES.) 
Przez 
PIOTRA Z.A.CCONE. 
Przekład z francuskiego E. Z, 


(Ciąg dalszy). 
IL. 
List. 
„Drogi mój Jakóbie!* 

„Dowiedziałem się dopiero dziś rano, że 
masz wieczorem przybyć do Paryża.  Uległam 
prośbom twoim, lecz niewątpliwie zbłądziłam. 
Czuję wprawdzie, iż nie mam prawa skazywać cię 
na wieczną niewolę, lecz bytność twoja w Paryżu 
wystawia cię na nieprzewidziane niebezpieczeń: 
stwa, a nawet zagraża twemu życiu. Nie chcę ci 
mówić, że i ja w tem mieście bezpieczną nie je- 
stem, gdyż nadto cię kocham, abym o sobie my- 
śleć miała. Zresztą przekonaną jestem, że mnie 
kochasz, Jakóbie; oceniam twój charakter rycer- 
ski i nie wątpię, że użyjesz wszelkich możliwych 
środków dla ukrycia tajemnic, które ci powierzy- 
łam. Bądź bardzo ostrożnym, a cokolwiek się 
stanie, pamiętaj zawsze, że Życie, że honor ko- 
biety, spoczywa w twoich rekach.“ 

List był bez podpisu, zresztą ten szczegół 
niepotrzebnym był dla Gauttier'a, bo eo do osoby, 
która go napisać mogła, ani chwilki nie miał 
wątpliwości. 

Odczytywał list razy kilka, przechadzał się 


jeszcze czas jakiś po pokoju, niezwykle wrzu- 
szony, a gdy wybiła dwunasta, położył się do 
łóżka i zasnął w tejże chwili. 

W tym wieku spałoby się nawet na krate- 
rze wulkanu. 

Jaż słońce zeszło wysoko, kiedy Gauttier 
otworzył oczy; zerwał się prędko z łóżka i za- 
azął się ubierać. 

Jak przez mgłę przesuwały mu się jeszcze 
wspomnienia dnia ubiegłego, ale po trochu opa 
nował swoje myśli i rzeczywistość stanęła mu 
przed oczami, wyrażna, dokładna, w takiem świe- 
tle, w jakiem jej jeszcze nigdy nie oglądał, je- 
dnem słowem: „Był w Paryżu!* 

Przepędziwszy całe swoje Życie na prowin- 
cji lub za granicą, teraz miał stawiać pierwsze 
swe kroki w Paryżu, do którego pociągały go 
przez lat tyle wszystkie jego nadzieje. 

Tajemnicze okoliczności stawały mu cisgle 
na drodze; długo poddawał się swemu losowi. 

— Ale pewnego dnia krew gwałtowniej za- 
wrzała w sereu, jakieś pragnienia despotycznie 
zawiadnęło całą jego istotą; postanowił wyjść raz 
z tego zączarowanego koła, które go od lat dzie- 
tinnych otaczało. 

Chciał żyć, oddechać swobodnie, przyłożyć 
usta do tej czary rozkoszy, którą prawie każdy 
młody, raz skosztowawszy, aż do dna wychyla. 
Chciał odsłonić rąbek tajemnicy, której tak bar- 
dzo był ciekawym, 

Pierwszy krok już był zrobiony: 

Był w Paryżu, siyszał już szum tego świata 
do którego nakoniec się dostał i jak podróżny 
idący nad przepaścią, doznawał zawrotu głowy. 

Każdy przybywający po raz pierwszy do 
Paryża, doświadcza podobnego wrażenia. 

To, co nas uderza, to nie miasto samo, ani 
nawet ten jego ruch gorączkowy, ani wspaniałość 


PRZEGLĄD z dnia 10 sierpnia 1890. 


jego gmachów i pomników. 

Jestto ta nieświadomość życia nowego, nieu- 
jętego w swoich różnorodnych objawach. 

Jakieś uczucie gorzkiego zawodu opanowuje 
wzruszone serce, żal za przeszłością i niepewność 
przyszłości mięszają się z instynktowną obawą 
osamotnienia. > 

I mówisz sobie ze drżeniem: ileż to roz- 
dzierających głosów, ileż bolesnych skarg umiera 
zap magongh w tym chaosie namiętności ludz- 
kich! 

Nasz młody podróżny znajdował się jeszcze 
pod wrażeniem tego uczucia, które go w pierw- 
szej chwili opanowało. Ale nie był to człowiek, 
któryby dał się długo zawładnąć zniechęceniu ; 
dokończyi więc się ubierać, zadzwonił na kelnera, 
który przybiegł natychmiast, a sam zeszedł na 
śniadanie. 

Postanowił sobie, że nie da się zajść nie- 
spodzianie nikomu i niczemu i uzbroił swoję serce 
potrójną stalą. 

Zresztą, czegóż miał się obawiać ? 

Nie znał tu nikogo i jego również nie 
znano. 

List, który wczoraj otrzymał, ostrzegał go 
wprawdzie o niebezpieczeństwach, które go tu 
czekały, ale miał zaledwie lat dwadzieścia niedm. 
Oddawna był przygotowanym do walk z życiem; 
bił się na pałasze, jak najlepszy uczeń Grisier'a i 
o dwadzieścia pięć kroków wbijał dziezięć kul 
jedna po drugiej w asa kierowego 

Rozpogodził więc czoło i odzyskał dawną 
pewność siebie. 

Nie wymagał od Paryża nic więcej nad to, 
co mógł mu ofiarować. 

Pragnął rozkoszy; pilno mu było wmięszać 
się w wir Życia, chciał Śmiałą ręką odsłonić 


wszystkie ukryte przed nim tajemnice, których 
zaledwie domyślać s'ę był w stanie. 

Po śniadaniu najął lando i kazał się zawieść 
do Lasku. 

Była to niedziela, 7 lutego 1874 r. 

Dochodziła już czwarta godzina. 

Powozy zapełniały plac Cesarzowej, a kiedy 
dojechał do kaskady, spotkał cały tłum pięknych 
kobiet i młodych ludzi, spacerujących w około 
jeziora. 

Wprawdzie nie było to towarzystwo, które 
się spotyka zwykle w niedzielę koło jeziora, co 
też rozczarowało trochę Ganttier'a. 

Spacer ten jednak miał wpłynąć na zwróce- 
nie jego myśli w inną stroną i na dalsze jego 
postanowienia. 

Stangret Jakóba, stosując się do innych po- 
wozów, jechał noga za nogą. Jego lando z lewej 
strony i prawej strony miało dwa najęte powozy, 
w których leżały rozkosznie rozłożene młode ko- 
biety, widocznie należące do pół świata. 

Mówiły i śmiały stę bardzo głośno, rozma- 
wiając z młodymi ludźmi, którzy od czasu do 
czasu przysuwali swoje konie do portier ich 
powozów. - 

Gauttier przysłuchiwał się ch¿iwie tej ro- 
zmowie i chwytał z zajęciem dwuznsezne wyra- 
żenia swoich sąsiadek. 

Chociaż nie znał jeszcza życia paryskiego, 
ani na ehwilẹ nie zawahał się w sądzie o stano- 
wisku społecznem tych kobiet. 

Jadąc tak blisko, nie omieszkał zamienić 
kilka czułych spojrzeń z pięknemi grzesznicami, 
potem nastąpiły dwuznaczne uśmiechy, a nako- 
niee znajomość miała się stać Berdeczniejszą, gdy 
jakiś młody człowiek zatrzymał się raptownie 


do ruchu powozu, a to dla ułatwienia sobie ro- 
zmowy z siedzącemi w nim dwoma kobietami. 

— Patrz, to Alfred — zawołała jedna z nich, 
podając mu rękę, 

Czy przywozisz nam bilety wejścia? — za- 
pytała druga. 
Jeżdziec skłonił się, 

— Nie, nie przywożę ! — odpowiedział śmiejąc 
gię!... — ale za waszym powrotem zastaniecie je 
u siebie. 

— Jakże to grzecznie z twojej strony! 

— I spodziewam się, że otrzymam za to wie- 
czoram należną nagrodę. | 

— Otrzymasz wszystko, czego żądasz. Ale bądź 
akuratnym. 

— Nie obawiaj się. 

— O północy, w foyer... będę miała wstążkę 
różową na prawem ramieniu mego domina. 

Jeżdziec zrobił jakiś znak porozumienia, po- 
czem, spiąwszy konia ostrogami, wysunął się 
z szeregu powozów i zniknął wkrótce w prze” 
tiwległej alei. 

Powóz Grauitier'a wysunął się naprzód. 

Damy z pół świata pozostały w tyle. Obok 
niego jechały teraz dwie inne osoby. Ale tu omy- 
lić się było niepodobna. 

Należały oxse niewątpliwie do najlepszego 
towarzystwa. u 

Powóz ich był prawdziwem arcydziełem 
Bindera. Stangret wyglądał na sługę arystokra- 
tycznego domu, a obie młode kobiety przedsta- 
wiały typ najwykwintniejszej dystynkcji. 

Prowadziły dalej zaczętą między sobą ro- 
zmowę, nie zważając, że ich ktoś podsłuchuje. 

— A więc jesteś zupełnie zdecydowaną? — 
mówiła starsza, głosem trochę drżącym. 

: l -* (C. d. n.) 


TA 
HANDEL HERBATY 
cehińsko 10wyjskiej 
CLDMUNDA RIEDLA 
wə Lwowie. plac Marjacki 1. 10, 
| poleaa sbioru majowego: 


1, kilo Congo złr. 1:60 
„ Jonchong OZarna gy Ż— 
» Zbiór majowy . „ B— 
» Kajsow 1 . . o p 4— 
„ Melange de Lond. „ 4— 
s P60G0 1 . s y B— 
u Karawsnowa . . p 4— 
a » najyrm g B— 
» Gumpow perłowa. „ 38—- 
5 s przednia. „ 4%— 
Wydewki hsrbacians 1, kilo złr. 1:80 — Wysiewki z najlepszej 
herbaty złs. 160. 817 62 52 
Zamówienia a prowincji wysyła odwrotną pocztą. 
Opakowania nie licz a Impressa“ 
rę pH tata ENY» aieea Ji A uje, 


KONKURS. 

Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Światka kon- 
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 


wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy. 


Praea uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 


Inne prace, czyniące zadość wymienionym warankom, ale nie dorówny- 
wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami. 

„  Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b. r. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 6—6 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
853 44—100 do krycia dachów 
S. Szeligi-Łyszkiewicza inżyniera 


, LWÓW, Korytna 18. 
poleca: ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci 
kładziony na „fandamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY uiepszona ogniotrwałą TEKTURĘ roir 10 m. O sd 
złr. RSD do $50 EIC gatunków do krycia dachów. 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych. 

RHOLE ANGIELSIKĄ bezwodng MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
susza nataltewa, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downictwie najbardziej zawiigocone ściany w imierzkaniach, 
Niszczy zastaczały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz repsracje tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 


Diugoletnią gwarancję poręcza się. 


RIRDZNNSESCZADJ. SOS PERSSGPA 


ogos OOEMENEMEENEOGOO 
O Deklaracje przystąpienia 
do 


„Spółki budowlanej Pomoc“ 


zawiązanej w Poznaniu 


je) 
Q 


celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SLENIE POLSKIEJ W POZNANIU 


przyjmuje 


Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 
plac Marjacki 1. 9. 


Q 
8800: 8 
0010Om OOCOGÓO 
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NRR 


W obronie historjografji naszej 
M O WA 


proef. dra Oswalda Balzera, 


wygłoszona na Zjeździe historyków w dyskusji nad refe- 

ratem p. Tadeusza Korzona p t. „Błędy historjografji 

naszej w budowaniu dziejów Polski* wyszła w osobnej 
odbitce i jest do nabycia w handlu księgarskim 


po cenie 40 ct. za egzemplarz. 
Skład główny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
5—3 we Lwowie. 


< rami DADA 4-000 Oo 0-0 4-04 D O) 0-0 | oD D DA aE je 


Q ipowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 
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Glówny magazyn tapet 


J. Jürgensa 
we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4. 


Zawiallamia, że otrzymał jaż wielki transport najnowszych tapet i 
debhoracji pokejowych z pierwszorzednych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16 ct. za rulon, 
który kryje 4 kwadratowe metry. 
Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą. 


Równocześnie polecam znane z trwałości story patycz- . 
kowe, żalazie, parawany, ekramy 7 własnej fabryki 
tudzież story płócienne gładkie, kolorowe w koncu £ 
z ceraty angielskiej. Y 


(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) 
813 30—386 


Gp | reumatyzm i czerwoność twarzy; 0 
4i | przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 


mę | odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 


Xe sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach u M. 
AEI | kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczytń- 
j cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 


m mA A A 


WEG Od 20 lat uznane "BE 
Bergera 
lecznicze Mydło Śmołowcowe. 


Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- 
ropy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrz:'ty skórne szcze- wady 4 
gólniej na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne Zd SY 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łupież 4%% 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 
40% smołowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie miedzy wszel- 
kiemi imnemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się 
przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowce- 
wego i uważać na wydrukowany bok znak ochronny. a 
W uporczywych cierpieniach skornych używa się zamiast mydła smołowcowego uskntecznie 


Bergera mydła smołowcewo-sizrczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołówcowe do usuniecia wszelkich nieczystości 
cery, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 


mycia i kąpieli do codziennego użytku służy, zawierające 35%, gliceryny i pachnące | .. 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe 


Cena sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z broszurą. 
w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1'90. 


"| Z innych mydeł Bergera poleca sie następne, zasługujące na uwagę: mydło benzoowe 
| dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe 


przeciw wypryskom; mydło karbołowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichihytlowe na 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
nia zebów. Wzgledem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę.— Należy 
żądać mydeł Bergera, gdyż istnieja naśladowania bez skutku. 
Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp w Opawie (Troppau). 
farmaceutycznej 
w Wiedniu 1883 roku. 

En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. 

En detail u. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 
ulaka; w Ozori- 


. Sidorowicza i Ed. 
815 13 — 7. 


w Kołomyt u 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


jj Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni 
H tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
M do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł- 
9 niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
j na suknie damskie, itp. wyroby w .zakres wyrobów 

tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


781 34-104 
ena. | 
i m i 108 3-4 
H 2.000 złr. rocznie mogą zarabiać ubocznie “°° 
przy pewnej czynności osoby przyzwoite każdego stanu. — Zapytania 
pod: F. 349 — Rudolf Mosse — Wien. LJ 


rozsyła po zdumiewająco niskich cenach 
Skład fabryczny Sukna 


Sukna 
bernenskie Wincentego Nowaka Berno (Morawa) 


Krautmarkt Nr. 13. 


3'10 metra na całe ubranie złr.  350Wyborme berneńskić mate- 
3:40 „ na lepsze ubranie „  5— rje ma zarzutki: 
MOJ wj M 5 »  „ 6-|2'10 metra na letni paletot — złr. 6:30 
810 „  „ bardzo dobre „  8—]2:10 „, na bardao piekny le- 
3810 ~ c s Ti 9— tni paletot - n 
SIUE AN; » 10'5042'10 metra na wytworny piękny 
310 y  „ wytworne „ 150 letni paletot „ 10:50 
310.45 W ch „  18—|2:10 metra na jak najwytwor- 
310 p n n U „ 14 - niejszy letni paletot 3 12:60 
810 ,, „ Jak najwytworniejsze Letnie materje kamgarnowe 
ubranie zł. 15, 16, 18, 20 i wyżej. [bardzo eleganckie i trwałe na ubrania 
Czarne materje Pernvienne|rteskie w AR WEZ nie 
1 i | _|puszczajace ar ctim. szerokie — 
i Doskings na garnitury salo-P Ją A: ak aiia 
nowe 325 metra od złr. 10 i 650 metra tylko 3 rir. 
wyzej. Przesyła tylko za zaliczką albo za opła= 
729 13—15 ta z góry. Wzory gratis i franco. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Apteka pod Z 
HENRYKA BLUM 


innych narośli skórnych. 


Z 
Główny skład rozsyłkowy „Kureki* w a 
Blumenfeld 


Wielmożny Panie! ) 
bolesne nagniotki i uie mogłem sie ich 


Z poważaniem 


c. k. adjunkt sad. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Panie! Proszę 0 natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 
„Eureki*. Srodek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 
Aleksy br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 
806 


(„Impressa* Lwów). 


Żyto pirnawskie 


oryginalne, przedniej jakości, na- 
sienne, nabyć można 


w skarbie Krakowieckim 


cetnar metryczny po 7 złr. 
f loco Krakowiec. 


Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
dóbr w Krakowcu pod padymneg 
1110 2—6 “ 


Jubiler i 


Złotni 
I JAN%JARZYNA: 
Lwów, Plac Marjacki Hotel 
568 Europejski 
yoleca znaczny zapas biżuterj: wła- 


ssego wyrobu i srebra Siołowego. 
Pierścionki zaręgczynows, obrączki i 
szpilki ślabne i wszelkie zamówie- 


nia wykonuja we własnej pracowni 
w jak najkrótszym czasie. 


Een 
najznakomit- 


Tutki cygaretowe sz jakości 
EM" 1006 sztuk AH zł. 


poleca fabryka _ 956 
F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 


— 


Biuro Nauczycielek 


Heleny Kozłowskiej 
ulica Skarbkowska 3. 
Jak lat poprzednich tak i teraz ma 
do polecenia Nauczycielki z tego- 
czesnemi wymaganiami oraz Bony 


francuskie i Niemki 
111 3—8 


ME TUTKI 


przed ich portjerą i zastosował krok swego konia 


„E UER EKA“ aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usunięcia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż 
„Eureka“ okazała sie skutecznością sweją najznako- 
mitszym ze wszystkich dotad znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 
przesyłka pocztowa o 10 cent więcej. 


Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwa wdzięcźnością zawiada- 
miam Pana, że *rodek przeciw nagniotkom pańskiego wynałazku „Kureką* 
zwany, jest arcydoskonałym ; uwolniłem sie bowiem ud tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarujac płynem tym nagniotki cztery razy na dobę. 

Z poważaniem Fzechie! Berzeviczy, w Bołszowcach. 
Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwa i 


łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 

bach dowiedziałem sie przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 

nem „Kureka* i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 
Czuję sie tedy obowiazanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie. 


| Rządzca dóbr 


Szlązak austrjacki, będący do- 
tychczas na posadzie, pragnąłby 
z powodu okoliczności familijnych 
zmienić swą posadę i objąć ZA- 
rząd większego kompleksu 
dóbr. 
Jest on teoretycznie i praktycznie 
z gospodarstwem obznajomiony i 
wykazać się może jak najlepszemi 
; ` poleceniami. 1134 1—3 
Listy doręczy mu z grzeczności 
Administracja Przeglądu. 


łotym słoniem 


ENFELDA we Lwowie 


ptece pod „Ziotym słoniem* Henryka 
a we Liwowie. 


— 


. Lok 


w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 


Henryk Ostrow Derdacki 


1027 8—? 


12-? 
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IWydanie trzecie znacznie i 
pomnożone! PŁÓTNA DOMOWE 
czysto niciane 
sztuką 23%, metr. długie 
zł. 8'50, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy zł. 12, 13, 14. 
Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 ctm. szer. 14'⁄ metr. 
długie, zł. 13:50, !4, 15, 16, - 
na 6 lub 7 prześcieradeł, 
Chustki do nosa niciane 
tuzin zł. 2:40, 2-80, 3-40, 4. 
Serwety siołowe, 
tuzin zł 2-40, 2-80, 375, 5'25. 
Obrusy na 6 osób, 
złr. 1:05, 125, 1:65, 215. 
Serwetki desert. z frendzla. 
tuzin zł. 1'60, 2, 2:80, 3-60. 
Garnitury kawowe kolor. 
z 6-cioma serwetkaini, 
zł. 2, 3, 8:70, 4. 
Ręczniki niciane, 
tuzin zł. 3, 3'30, 4, 4:60. 
Scierki płócienne, 
tuzin zł 2:10, 3, 8:60 


poleca handel 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 


——-, 
WILLA 


z ogrodem 
w _ pobliżu nowego Gimnazjum 


Doświadczone sekreta 
smażenia 


KONFITURi SOKÓW 


oraz robienia 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 


zebrane przez 
Florentynę Wandę 


Cena 50 centów, 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów ul. Kopernika 1. 7. 


OECRRĄKCKZEMOKCKCIZOKI 


a! 


c 


j 


ERIKO LI IKINE ONEI O KIZOKOKOE 


Firma kupiecka 


„ADI SWE 


we Lwowie 


poleca swój skład towarów korzennych, 
win, likierów i delikatesów, oraz sklep 
wyrobów młynarskich, piekarskich i pro- 
duktów strączkowych w ulicy Wałowej 
i it. dalej towarów korzennych, wyrobów 
młynarskich, piekarskich i towarów mie- 
szanych w usicy Gródeckiej I. 52, 
a w neder pomyślnie rozwijajacej się stacji 
klimatycznej Brzuchowice pod l. 10 
towarów korzennych, macznych i miesza- 


orzen lao Jura) zaraz z ej i 
nych. Kierując się chrześcijańską zasadą, a (P ) wolnej ręki 
zadowalniając nader skromnym zyskiem, 


zadowatnisjao mader skromnym, zyskiem, o sprzedania lub wynajęcia. 


umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą | Bliż.ze informacje udziela z grze- 
dobrociu towarów P. T. odbiorów zupełnie czności Wny Ważny ul. Czarne- 


dowolnić. 855 14— 
Wg i ckiego 2. 1113 3-6 


Tegoroczny (1890) 
Syrup malinow 


wybornej jakości 


Poszukuję 
y na prowizję zastępstwa 
większego handlu nasion: 


prawdziwie francnskie 
do nabycia 1118 2-% 


u A. Filienbauma 


kanianki, nasienia lnianego, rze- 
paku, kapusty, maku. 


MAX ROSSBACH 


w Erfarcie. 1118 1-2 


1 kl po 6O cent. 
wyseła w każdej ilości 


ul. Jagiellońska 4, 
95 et. 


1000 sztuk pako: 


waniem 


UM )BOGROOOOGOLOOGOROOOGOG GZ, 
GALIC 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje 


47 858 ? 


E Si 2ż 


i oprocentowuje takowe 


4, rocznie. 


LEON MONDLICHT 


aptekarz w Bukączowcach. 
:082 T—10 |Jyrobne ogioszenia 
pó 2 centy od wyrazu. 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszonym sposobie badania i le- 
czenia kogt na pluca“, jest do 
nabycia w księgarniach. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
fiozny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9, 948 35 ? 


Wełny owczej w każdej ilości 
poszukuje wprost od producentów, 
i oferty z próbkami przyjmuje Za- 
rząd dóbr Glinna, poczta Nawarja. T 
1112 1-2 


Piątek. Tęsknię bardzo — chciał- 
ibym Cię widzieć. Pozdrawiam Cię, 


YJSKI 


wkładki 


cezb i 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. 


— Zarządzcąa: Walenty Hodak | 


